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JSawoz z i e l o n y c z y l i  roślinny.
(D okończenie.)

Potaczaj ac nawóz zielony z nawozem 
zwierzęcym. Wszelkie rośliny, zatem i dziko- 
rosnące, bujniej wegetują w gruncie żyznym 
niźli płonnym; im zaś bujniej rosną, tern tez 
mocniej powierzchnię ziemi okrywają; która 
pod mocną wegetacją, częstokroć bardziej się 
rozpulchnia, niźli przez dokładną kilko-krótna 
orkę. Na tych niezawodnych doświadczeniach 
opiera się połączenie nawozu zwierzęcego z 
zielonym. Tym końcem wcześnie na wiosnę 
np. w pierwszych dniach czerwca, nawozi sie 
rola, (niechby najmocniejsza byle od perzu 
była wolna, a która pospolicie mało go mie­
wa) połowa zwyczajnej ilości gnoju; ten roz­
pościera się jak tylko inozna najrówniej, i 
przyoruje, dokładnie; na wierzch zaś sieją 
się nasiona roślin , na nawóz zielony służyć ' 
mających’, i lekko broną przykrywają. Na 
początku Września odwraca się ugór i po nie­
jakim czasie, gdy się rola odleżała, na wierzch 
żytem obsiewa. Łatwo pojąć jaka ztad wy- 
mka korzyść np. dla tych ugorowych‘gospo­
darzy, którym nawóz zaledwie na wygnojenię' 
dołowy ugoru starczy.
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ciąga 4— 6 tygodni, obrywają one ziemię gę­
stą warstw ą trawy; która zostaje przyoraną 
w krotce przed siewem jęczm ienia; poczem 
bez dalszej up raw y  ro li ,  toż zboże na wierzch 
siać można; albowiem skutkiem mocnego zie­
mi roślinami pokrycia i ich p rzyoran ia , rola 
tak się rozpulchnia , jak  gdyby kilkokrotnie 
była oraną.

K ilko letn ie  rośliny , upraw iają  się na nawóz 
w jarzynie , podobnie jak w  oziminie; to j e s t :  
pozasiewie zboża, sieją się na wierzch i słabo 
broną przykrywają.— Można je  tu  siać w  ję­
czmieniu (jeżeli się w  nim koniczyna czerwo­
na  lub biała na paszę nie sieje); w ow sie , w  ta­
ta rc e ,  w prosie.— Wszakże już przez to, wie­
le  się one do tem  bujniejszego obrodzenia 
rzeczonych płodów przyczynić mogą: iż tw o­
rząc na powierzchni ziemi w arstw ę gęstą , z 
jednej strony wstrzym ują u lotnienie się z roli 
wilgocią a na której zatrzym aniu w tej porze 
roku zwykle bardzo w iele zależy; z drugiej 
zaś chronią korzenie roślin  od p rom ieni sło­
necznych.

IV. W  rżysku ozimem'. zaraz po zeb ran ia  
zboża i wypasieniu rżyska, rola się podoruje 
i w mowie będącemi nasionami obsiewa. Zda­
rza się częstokroć mianowicie, gdy g run t  jes t  
zyzny, a pora czasu wegetacyi sprzyja, iż ro­
śliny t e ,  tak bujnie i wysoko wyrastają że je 
przed zimą należy przyorać aby tem  dokładniej 
w ziemi się rozłożyły.

Otóż to tym poczwórnym sposobem można 
użyźniać ziemię za pomocą roślin dziko-ro-
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snącyćh; czego używanemi dawniej na ten cel 
roślinami, nie było można osiągnąć,

Ale zbieranie "tych nasion, ma jeszcze inny 
cel, równie pierwszemu, na większą żyzność 
ziemi, a następnie i na podwyższenie docho­
du zgospodarstwa działający; to jest:  pomię­
dzy temi roślinami, znajduje się wiele takich, 
które mogą służyć do zgęszczenia i poprawie­
nia koniczyny, lub pastwiska stucznego. Tym 
prostym nader sposobem można z łatwością 
powiększyć znacznie massę paszy, bądź to na 
pastwisku, lub gdy się kosi na siano. ^gę- 
szczając bowiem sztuczne pastwisko o -J- częsc 
w porównaniu do poprzedniego , rzecz natu­
ralna , iż na inne o £ część więcej można wy­
żywić inwentarzy, niźli w poprzednim rażie.

To samo miejsce ma co do koniczyny czer­
wonej, uprawianej na siano; wszakzezgęszczo- 
na trawami, bujnie dziko rosnącemi np psią 
trawą kupkową ( dactilis glomerata), trawą 
wdechową łąkową (poa pratensis), trawą wie- 
cliową grabieniową (poa cristata), trawą wie- 
chową pospolitą ( poa trivialis) i t. p. więcej 
wyda paszy zielonej lub siana, nizli, gdy sa­
ma jedna jest uprawiana. — Przez takowe zgę- 
szczenie powiększa się także massa korzeni i 
tern bardziej ziemią użyźnia, która następnie 
większą wydaje massę roślin kłosowych, a te 
nawozu.

N iektóre uwagi i  prawidła przy używaniu  
roślin dziko rosnących na nawóz zielony. Wie­
le jest roślin na nawóz zielony bardzo zda­
tnych, a które na paszę zieloną, lub na sia­
no , dla swych szkodliwych zwierzętom wła-
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sności służyć n ie  mogą. Zresztą  n ie  m a w tem  
n ie z łe g o ,  gdyż p rzeznaczen ie  ich  je s t  je d y n ie
ziem ie użyźnić.

2. P o tr z e b a  aby  by li  n a jró w n ie j  ro z s ia n e ;
d!a tego dw a razy  j e d n o ,  i  to  sam o m iejsce 
r e m i *  posiew ać n a leż y :  raz  p o d łu z ,  d rug i  raz 
p o p rze lu — Jeże li  nas ien ie  j e s t  bardzo  d r o b n e ,  
um ieszać je po trzeba  z p iaskiem  n ieco  zw ilzo- 
n e m ,  aby  z iarnka  do b rze  rozdzie lone  zosta ły .

3. Jeżeli  się sieją w  o z im in ie ,  dosyć j e s t ,  
jak  w yżej p o w ied z ia łem , rozsiać j e  n a  w iosnę  
jak  m ożna na jw cześn ie j ,  n iech b y  i  n a  ś n ie g u ;  
g dyż  n ap o jo n e  w ilgocią ,  p rę d k o  p ęc zn ie ją ,  
puszczają k ie łk i  i w eg e tu ją .  Skoro zaś są na­
p ra w ian e  w ja rzyn ie ,  po trzeba  je  siać n a  w ie rzch  
po zasianem  i p rz y b ro n o w a n e m  już  zbozu. 
N am ien ić  należy , iż je że l i  się rozs iew a  n as ie ­
n ie  co do wielkości b a rd zo  r ó ż n e ,  p o trzeb a  
je  w p rzó d y  p rz es iać ,  by m nie jsze  od  w iększe­
go oddzie l ić ,  i każde zosobna s iać ;  ( m a  s ię  
rozum ieć  n a  je d n o  miejsce.) N asien ie  w ięk ­
sze mocniej się b ro n ą  p rz y k ry w a ,  a d ro b n e ,  
albo w cale  się n ie  p rz y k ry w a ,  lu b  b a rd zo  s ła ­
bo. T o  sie odnosi do w sze lk iego  ro d z a ju  u ży ­
cia tychże° r o ś l i n , bądź to  w  u g o rz e ,  ja rz y n ie
lu b  w  rżysku .

4. Im  ro la  raniej jes t  sp u lc h n io n a ,  nu  w ię ­
cej zaw ie ra  z tw a rd ły ch  g ru p ó w  te m  g ru b szem  
nas ien iem  u p ra w iać  j ą  na leży ,  gdyż d ro b n e  
albo w cale  tu  n ie  w schodzi lu b  n ie  w  sw oim  
czasie; co ,  jak  się ro z u m ie ,  ce low i n ie  o d p o ­
w iada. Ale leży to  w n a tu rz e  rzeczy, iż im  
w ięcej się u ży w a  n aw o zu  roś linnego , te m  b a r ­
dziej najm ocniejsza  n a w e t  ro la  się rozsypu je
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ponieważ liczne borzenie upraw ianych tym 
sposobem roślin , porzą i rozbruszają je j  wnę­
trzności; z drugiej zaś strony, przyorana ich 
nać ,  tab dalece ziemię rozpu lcbn ia , iż g run t  
najmocniejszy, po dwubrotnem  użyciu naw o­
zu roślinnego w najlepszą zamienia się rolą. 
N ad to ,  sbutbiem sprawionej przez tenże roz- 
Łład ferm entacyi w ziemi wszelbie nasienia 
chwastów wzbudzają się do życia i poczynają 
wschodzić, ale pod bu jnem  cieniem i gęstą 
ziemi osłoną, zupełnie zostają stłum ione; przez 
co rola staje się rów nie  ogrodowej czystą.

5. Jab wyżej powiedziałem , na nawóz zie­
lony potrzeba siać razem bilba lub bilbanaście 
gatunbów n a s io n ; już  to dla tego by różno- 
rodniejszemi substancjami ziemię użyźniać, 
jabo tez dla otrzymania gęstszej warstw y tra ­
w y. Rośliny na ten cel używ ane , sbladają 
się z traw  i z ziół. Dobrze jes t ,  gdy w sto- 
sunbu jednych  do drugich , zioła przew ażają; 
ponieważ wdęcej one dają c ienia, btóre do 
bujnego wzrostu ogółu, najwięcej dopomaga; 
traw y zaś, więcej do zagęszczania służą. Sto- 
suneb ten zawisł od rodzaju z ió ł, bowiem 
jed n e  więcej niż drugie po nad  ziemią się 
rozścielają; w ogólności, stoęuneb najprzyzwo­
itszym bydź się zdaje jab 3 —  2; to jes t :  3 
części z ió ł , a dwie części trawy.

_ 0. Ile potrzeba wysiewać podobnej mieszan- 
bi nasion na daną przestrzeń , naprzód nie 
podobno jes t  z pewnością oznaczyć; gdyż to 
zależy od wielbośei nasienia, a ta jest bardzo 
różna ; za zasadę atoli służyć tu  m oże: by na 
bazden cal bwadratow y padło 3— 5 ziarneb.
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7.  N a  g ru n ta  m o c n e ,  g l in ias te ,  gapowate ,  
dob ierać  pot rzeba roś l in ,  g ru b y c h  m o c n y c h ,  
i le  podobno wysoko ro snących ;  bow iem  sko- 
5 0 zostaną p r z y o r a n e ,  z i emia  n ie  przygn ia ta  
ich  od r a zu  z u p e łn i e ,  ale raczej ,  źe tak p o ­
w i e m ,  nas t rzepia  się n a  n ich ;  skutkiem tego, 
pozostają po międ zy  nią a roś l iną  p rz y o ran ą  
miejsca  mnie j  więcej  p r ó ż n e , w  które  p o w ie ­
t rze  się ciśnie i w r a z  z gazami , z rozk ła du  ro -  
s'lin w y w ią zan e m i ,  z iemię  m ocno  ro zp u lc h n ia  
i  użyźnia  Im  zaś g ru n ta  są lepsze ,  tern tez 
d robn ie js ze mi  roś l inami  u p ra w iać  j e  należy.

Z k a d  brać  nasienie roślin  dz iko -rosnących .  
P r z y  fo lwarkach ,  na jwięcej  się znajduje  roś l in  
d z iko - r osnących : około p łotów,  w a łó w ,  lub
r o w ó w ;  w  polu  nad d ro g am i ,  mianowic ie ,  gdy 
są r o w a m i  okopane ;  na  łąkac h ;  szczególniej  
jeżel i  się krzaczki  na  n ich  zna jd u ją  ; w m ie j ­
scach p u s t y c h , w lasach:  w  k r z e w i n a c h ,  w za­
roś lach ,  lub  na  g o ło - d r z e w a c h , w p o jed y n ­
czych krzaczkach;  nakon iec  o g ro dy  wsze lk ie­
go ro d z a ju ,  częs tokroć bardzo  wiel e  z a w ie ra ­
ją ziół  i t raw,  z k tórych  z ła twością  na s ien ie  
zb ierać  można.

Iłażda roś l ina ,  k tór a  w y d a j e  w ie l e  nas ien ia  
i obok tego znaczną massę  t r a w y ,  jes t zd a tn a  
n a  naw óz z ielony.  Nadto  ty lko w  w y b o rz e  
ich szczególniej  uważać  należy,  by się n i e  roz-  
krzewiały  przez  k o r z e n i e , ale racze j  z nas i e­
n i a ,  bo w iem  pierw sze  mogłyb y zanieczyścić 
ro le  ch w as t am i ,  t r u d n e m i  do wygub ien ia .

Zb ieranie  corocznie pot rzebnego nas i en i a ,  
by łoby  nieco t r u d n e m  i n i e p e w n e m ,  m i a n o ­
w ici e ,  jeże l i  znaczną p rz es t rz eń  z iemi  zamie-
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rzaray niemi użyźnić;— dla tego posiadająe 
rośliny, najlepiej gruntowi odpowiednie, po­
trzeba je uprawiać na nasienie na oddzielnem 
kawałku ziemi. Wszakże przeznaczony na ten 
cel kawał ziemi, więcej nam tym sposobem 
przyniesie pośrednio korzyści, (jeżeli obliczy­
my cały szerek korzystnych następstw, jaki 
użyźnienie ziemi przez nawóz zielony za sobą 
pociąga), aniżeli gdybyśmy tenże kawałek zie­
m i, nawet pszenicą corocznie uprawiali.

Nakoniec dodać tu należy, iż im różnoro­
dniejsze i w większćj liczbie w raz, na nawóz 
zielony uprawiają się rośliny, tćm skutek jest 
większy, ponieważ w tym razie rosnąc gęścićj, 
bardziej ziemię osłaniają i bardziej ją po przy- 
oraniu użyźniają. Wielu gospodarzy bierze 
na ten cel mieszankę z 15—20 różnych nasion; 
tym czasem $ —'10 różnorodnych roślin, wiel­
ki już skutek sprawia.
Opis niektórych roślin dziko-rosnących net 

nawóz zielony bardzo zdatnych.
Słonecznik roczny (helianthus annuus). Ta 

roślina znajoma jest i pospolita we wszystkich 
prawie ogrodach wiejskich; pochodzi z Peru 
i M etiku, gdzie wyrasta do'12 łokci wysoko­
ści. U nas bardzo dobrze się utrzym uje, mie­
wa łodygi grube, i do 5 łokci wysokie, ko­
rzeń roczny, kwiaty bardzo wielkie, koloru 
żółtawego, które się rozwijają przy końcu Li­
pca. Ziarna sieją się na wiosnę, ale bardzo 
rzadko dla bujnego wzrostu; na gruncie jednak 
piaszczystym można je siać gęściej.

Słonecznik da się bardzo łatwo użyć na na.
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wóz zielony. W tym celu na wiosnę, przy 
końcu Kwietnia, zasiewa się w ugorze ,  gęściej 
lub rzadziej, w  m iarę żyzności lub plonności 
gruntu. Słonecznik upraw iany w ugorze, nie 
może tak bujnego mieć w zrostu , jak  w ogro­
dach, ale jest wytrzym ały na posuchy, bo ma 
liście najeżone włosami, które przyciagaja-wil­
goć z powietrza. Tym  sposobem rola o trzy­
muje wilgoć i jes t  zasłonięta od zbytecznego 
przepalenia od słońca. Kiedy słonecznik pod­
rośnie, do 12 lub więcej cali, trzeba go p rzy-  
orać Na początku W rześnia , po dokładnem 
tego nawozu przegniciu odwraca się rola i po 
niejakim czasia, zdatną jest pod zasiew ozimy. 
(Liściem tej rośliny drobno posiekanem, kar­
mią się dobrze w ieprze , a ziarnem drób  tuczy.)

N o s trzy k  zw ycza jny  (Mililotus officinalis), 
ma łodygę dwułokciową a czasem i wyższą, 
gałęzistą , kwiaty żółte na wierzchołkach ga­
łęzi vy długie grona ułożone. Rośnie obficie 
na miedzach i gruntach upraw nych. Korzeń 
tej rośliny jest pospolicie roczny, łodyga tw a r-  
,da prawie d rzew ias ta ; z tego powodu użyta 
na nawoź zielony, powinna być zawczasu 
przyorana nim  rozkw itn ie , ażeby dobrze p rze­
gniła zaczem nastąpi druga orka przed siew 
ozimy. Strączek nadęty, bardzo krótki i w  po­
przek marszczony inaczej zwany łu p in ą ,  jest  
owocem tej rośliny, której raamv dwie odm ia­
ny. Jedna  z kwiatami żółtemi ma łupiny  dw u 
ziarnowe, d ruga  z b ia łe m i ,  ma łup iny  jedno- 
ziarnowe.

Szczaw  (Rumex), u  wszystkich tego rodza­
ju  gatunków najpospolitsze i najużyteczniejsze
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u nas są dw a ,  to jes t :  szczaw kwas'ny (R .
acctósa) °i szczaw, czyli szczawik (R. acctosel- 
la), pierwszy rośnie na łaknęli suchych i zna­
ny  każdemu ze swych użytków; drugi  na 
miejscach suchych'  i zwierowatych.  Ten  tc 
ga tunek ,  którym dobroczynne przyrodzenia 
pomimo wiedzy naszej użyźnia pagórki i 
dmy, tak jest  pospolity na od łogach, że ca e 
pole zdaje się czasem być okryte b rązowyn 
kolorem. Nasiona szczawiku, równie jak cała 
łodyżka i liście są czerwone. Liście i cala 
rośl ina mając w sobie dosyć soli kwaśnej ,  dłu­
go zatrzymuje po deszczu lub po rosie wil­
goć, potrzebną do wzrostu;  a tern samem 
wytrzymałą jes t  na letnie posuchy. Bydłu i 
owcom jest ulubionym przysmakiem, z tego 
powodu na otwartych ugorach,  gdzie bydło 
i trzody chodzą, bardzo mało widzieć go mo­
żna;  ale w wielkiej obfitości rośnie na odło­
gach t rzodom nieprzystępnych,— Chcąc tedy 
z owego daru opatrzności korzystać, trzeba 
uważać kiedy szczawik ma jeszcze listki i ło­
dyżki świeże,  ażeby odłóg dobrze z orać cho- 
ciażby na kilka tygodni  przed siewem.

D ziew anna ivielka ( Verbascum thapsus) ,  
ma łodygę do dwóch łokci wysoką, liście du­
że na obu stronach kosmate. Rośnie przy 
drogach, i na nieurodzajnych, grubo piaszczy­
stych grun tach ,  kwitnie od Sierpnia aż do 
późnej jesieni.  Korzeń t rwały Aby ustalić 
wydmy,  czyli grunta  mające1 nader  grubą war ­
s twę piasku, dosyć jest raz tylko zasiać na­
s iona dziwauny, jako jedynej  w tym razie ro­
śliny. Po dwóch lub t rzech lutach będą tam
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b u jn i e  ros ły i inne  piaszczyste roś l iny,  k tór e  
początkowo dla n iemożności  puszczenia g ł ę b o ­
k o  swych ko rz en i ,  u t rz ym ać  się same ni e  
mogły.  T y m  sposobem w y d m a  w p ierwszy ch  
latach rhociażby nie  by ła  jeszcze u p r a w n y m  
g r u n t e m ,  to p r z y n a jm n ie j  n ie  ty le  szkodzi 
przyległym żyznym  łanom  jak p i e r w e j ;  bo w  
mia rę  us talania  się onej s ilne w ia t ry  coraz  
mniej  roznosić  mogą piasek na  przylegle  g ru n ta .

Może  być także użyta korzystnie za n aw ó z  
z ie lony dz iew anna  mniejsza  ( V .  l y c h n i l i s ) ,  
k tóra ma korzeń  d w u l e t n i ,  łodygę łokciową 
krzaczystę ,  liście dolne  k l inowate ,  na  dolnej  
tylko powierzchni  kosmate .— Rośnie  na  od ło ­
gach pod pło tami  i przy  drogach.

N o cn a  Świeca dw uroczna  ( O e n o th e ra  b i en ­
nis), a!bo Wies iołek  d w u le tn i ;  ma ło d y g ę  o- 
koło dw óc h  łokci w^ysoką, pros tą ,  gałęz istą ,  
w łosam i  n a jeżo n ą ;  kwiaty  żó ł t e ,  bezogonko-  
w e ,  na  w ie r zch u  łodygi  w kształt  kłosa sku­
pione.  Korzeń d w ule tn i  wrzecionowato ,  ze­
w n ą t r z  żółtawy, w e  środku biały.  Nasienie  
rozras ta jące  się w p ie rw szym  roku puszcza 
tylko korzenie  i l iście,  k tó re  rozkładając  się 
po  z iem i ,  pospolicie cze rw ie n ie j ą ;  w d r u g i m  
roku  wyras ta  łodyga  i kwi tnie .  Roślina t a ,  
przed 200 laty z Ameryki  północnej  do o g ro ­
dów europejskich  p rz en ies iona ,  tak się przy­
swoi ła ,  ze teraz  zamieni ł a  się w  pospol i ty  
chwast  na  rozmai tych  g ru n tac h  rosnący,  a 
mianowicie  n a  g ru n tac h  piaszczystych,  n a d  
samo rozs ianie  nas ion przed z i m ą , a po zimie 
na  naw óz zielony p rz yora ną  być może.

Oset podwórzowy barszczow y; inaczej po -
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ptoch pospo lity , (Onopordon acantliiuro), ma 
łodygę dwułokciową lub wyzszą, liście wiel­
b ię '  b laławo-kutnerowate , buchtowato-ząbko- 
v a n e .  Rośnie wszędzie około miasta, wsi i 
przy  drogach, na gruncie jałowym  i piaszczy­
stym. Korzeń dw ule tn i ,  liście i łodyga kol­
czyste, kwiaty purpurow e. Spód liści i cała 
łodyga białą pilścią okryte. Nieprzyjemny 
zapach popłochu odstręcza bydło i trzodę. 
Bujny i prędki wzrost tej rośliny na gruncie 
naw e t  bardzo lichym, wielkość liści i grubość 
łodyg i,  obok niezwykłej soczystości podaje 
gospodarzom bardzo łatwy sposób poprawiania 
p łonnych gruntów i w ydm ; X . K lu k  powia­
d a ,  ze z puchu kwiatowego robią muszlin.

Popłoch rośnie rów nię dobrze na gruncie 
piaszczystym jak na m ocnym ; na niskim i na 
wzgórzu. Zresztą budowa tej rośliny wska­
zuje , iż rodzaj ziemi bardzo mały ma w pływ  
na  jej bujność; jej bowiem korzeń , bardzo 
mały w porównaniu  do ł;odygi, p rzekonyw a, 
iz ona bierze mało pokarmu z ziemi, ale ra ­
czej żywi się wilgocią i sokami odzywnemi 
z p o w ie trza , za pomocą tak wielkiej ilości o- 
grom nych liści.

Stosowne więc użycie tej rośliny na nawoź 
zielony, nieobliczone przynieść może korzyści; 
a tem bardziej, iz lubo popłoch należy do 
rodzaju  ostów, przecież z korzenia się nie 
rozm naża, zatem nie ma obawy o zanieczy­
szczenie roli.

D rapacz suknow alski albo szczec barwier­
ska  (D ipsam s fullonum), ma ł o d y g ę  prostą 
dwułokciową rurkow atą  i c iernistą; liście du-
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żo jajowo lancetowate naprzeciw ległe i z so­
bą zrosłe t a k , ze tworzą naczynie w kształcie 
łódki przy łodydze, w którym zbiera się wie­
le wody deszczowej. Ta woda u trzym uje się 
w tycli zbieralnikach do kilku i kilkunastu dni 
wczasie pogodnym , a tem  samem u trzym uje  
roślinę i g run t  podczas upa łu  w przyzwoitej 
wdlgoci. Roślina ta ma kwiaty skupione, to 
jest: objęte ogólnym kielichem, który jest 
wielo-listkowy, a plewy osadnika kolące, pro­
s e .  Rośnie na polach odłogiem leżących, na 
li kach i w zaroślach. Kwiatki błękitne. Przy 
fabrykach sukiennych zasiewają od mianę te­
go gatunku, która ma ości zakrzywione. Sieją 
nasienie wcześnie na wiosnę. 'Drapacz jest 
rośliną dw ule tn ią , to je s t :  w’ pierwszym  roku  
rośnie tylko w korzeń i liście, w drugim  do­
piero wypuszcza łodyg i, kwitnie  w  Lipcu.

K ą k o l  (Agrostemma githago), ma korzeń 
roczny, łodygę gałęzistą kosmatą, liście rów no 
ważkie ku tnerow ate ,  a tera samem jes t  rośli­
ną zdolną do każdego g run tu  i w ytrw ałą  na 
suszę. Kąkol kwitnie w  Czerwcu Chcąc go 
użyć za nawóz zielony najlepiej je s t  mieszać 
jego nasiona z nasionami innych roślin dziko- 
rosnących. Tym  sposobem kąkol w yrastając 
razem z t raw am i,  daleko lepiej odpowie za­
m ierzonem u celowi, niżeli gdyby sam był za­
siewany, bo rośliny pojedyńczo na nawóz ra­
zy w ane , jak to wyżej powiedziano mało w y ­
dają m ateryi odzywnej, dla tego, że je d n a  
roślina nigdy tak gęsto powierzchni roli nie 
okryw a, jak wtenczas, kiedy razem kilka się 
ich uprawia. Prócz tego większa część na-



szych dzikich t raw kwitnie w tymże czasie co 
i kąkol; to j es t ,  w C zerwcu ; azatem jesteśmy 
bezpieczni od zanieczyszczenia gruntów,  bo 
skoro kąkol zacznie rozkwitać,  wy pacia zaraz 
rolę  przewrócić;  a chociaż t rawy będą jeszcze 
puszczały zmorzeni , to powtórne oranie g run ­
tu pod siew nie dozwoli im tak się rozmno­
żyć iżby ją mogły zanieczyścić.

K apusta  dzika  czyli polna  ( Brassica cam- 
pestris) ma korzeń mały, łodygę delikatną i 
gałezis tą; liście korzeniowe,  czyli dolne niero 
mięsiste l inowate,  modrawe;  podobnież jak 
łodyga u spodu włosami nastroszone;  łodygo­
w e  zaś górne,  są gładkie podługowate. Bośnie 
na polach uprawnych nie gliniastych i jest 
rośliną roczną.

Łopucha  albo Swirzepa  ( Raphanus rafani- 
st rum), z rodzaju rzodkwi,  jest  rośliną roczną, 
dziko na polach uprawianych rosnącą ,  w nie­
które lata tak obficie, ze całe ' pole okrywa. 
M a  łodygę miękką,  na pół  łokcia i więcej 
wysoką, liście dosyć znaczne,  gładkie lub 
kosmate. Nasiona w pokryciach twardych za­
w ar te ,  leżą czasem do kilkudziesiąt lat  w zie­
mi,  dopóki im się nie zdarzy sposobna pora 
do wschodzenia , co pospolicie ti afia się w i a ­
tach przepadzistych. Przeto chcąc zapobiedz 
zbytecznemu rozmnożeniu s ię ,  trzeba ją  za 
okazaniem sie pierwszych kwiatów przyorać.

Lnianka  , Judra  czyli T ybu ika  ( Myagrum 
salivum vel Camelina saliva), rośnie między 
zbożem, a mianowicie między lnem; niektó­
rzy ją umyślnie uprawiają  na olej. Korzeń 
ma roczny, łodygę łokciową lub wyższą,  kwi-
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tn ie  w M a j a ,  Cze rwcu  i L ipcu ;  k w ia t  m a  żół ­
tawy;  strączki okrągłe  n a b r z m i a ł e ,  dużo z i ar n  
zawiera jące .

Łnianka w iechownta  (M ya gr um  pan icu la tu m  
vel  Nest ;a pan irula la) ,  ma tak ie  łodygę około 
łokcia wysoką,  liście na  przem ian  l e g ł ę s t r z a ł -  
kowate .  Kvyiaty żół te  w w ich ę ułożone.  Ro-  
s'nie wszędzie  między  zbożem i na  ugo ra ch .

Wszystkie tu  w y m ie c io n e  rośl iny,  to  j e s t :  
kapus ta  dzika ,  ł o p u c h a ,  ś w ie r zep a ,  j u d r a  i 
Inianka w ie c h o w a ,  mogą być bardzo  > korzy­
s tnie użyt e  na  nawóz  zielony,  bo mają p rę dk i  
i  b u j n y  w z ros t ,  w j e d n y m  p r a w ie  czasie k w i ­
tn ą  i są je dnoro czne .  Zmieszane ich nas iona,  
mogą być w ra z  z b i e r a n e  i w r a z  w  jes ien i  a l ­
bo n a  początku wiosny rozs iane.

G orczyczn ik  p o sp o l i ty , albo R zo d k ie w n ik  
lekarski  (E rys im um  vel  Si symbr ium off icinale) ,  
ma korzeń roczny,  łodygę  pół  łokciową p r o ­
stą,  ga łęz is tą ,  liście p ierzas te  ł ap k o w e ,  kw ia ­
ty małe  żółte.  Cała rośl ina t ro chę w łos i s t a ,  
rośnie  na dziedzińcach,  około p łotów i i n n y c h  
n i e u p r a w n y c h  miejscach.  Nasiona d ro b n e  za­
w a r t e  wr s t rąkach,  k tóre  są do łodygi  przyci -  
śnione.  Rwitnie  w Lipcu i S ierpn iu .

R ukiew  Z ofija  albo R zodkiew nik  wieludziel-  
ny, (S i symbr ium  Sophia),  ma ło d y g ę  czasem 
łokciową ga łęz is tą ,  nieccr kosm at ą ,  l iście d w a  
razy pierzas t e ,  k tórych pódziałki  są ważkie 
p ra w ie  do liści bożego d rz ew k a  podobne .  Jes t  
bardzo pospol ita przy d ro g a ch ,  na  p b dw órzach  
i odł ogach;  kw i tn ie  w  C zer w cu ,  kwiateną żół ­
tym R u k iew  chociaż ma ł o d y g ę  c ienką i 
t w a r d ą , może  j e d n a k  ba rd zo  korzystnie  być
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użyta na nawóz zielony dla licznych niezmier­
nie czuprynowatych liści.—  Nasiona trzeba 
mieszać z wielu innemi nasionami, gdyż ru- 
kiew  najlepiej się udaje w towarzystwie in­
nych roślin , a mianowicie trawiastych.

W ieżyczka  giadka  (Turritis glabra), ma li­
ście dolne ząbkowane szczecinkami opatrzone, 
łodygowe zaś gładkie, całe strzałkowate: ło- 
dyga na łokieć wysoka, pojedyncza. Rośnie 
na pagórkach, pastwiskach i na miejscach żwi­
rowatych przy drogach; kwitnie w Czerwca 
kwiatem żółtym, lubi towarzystwo innych ro­
ślin. Nasiona rukwi i wieżyczki razem zmie­
szane można rozsiewać w jesieni lub na po­
czątku wiosny.

Zresztą, z ogromnej ilości roślin dziko-ro- 
snących, a na nawóz zielony zdatnych, nie 
podobna jest wszystkich tutaj opisywać. Rol­
nik praktyczny, mając królestwo roślinne swój 
okolicy codziennie pod oczami, łatwo może 
spostrzedz t e , które w mowie będącemu celo­
wi najstosowniej odpowiadają: ogólne zaś te­
go warunki wyżej dość jasno opisane zostały.

Rolnictwo dzisiejsze nie korzysta dosyć ze 
wszystkich środków, które do wyniesienia go 
samego przez się, czyli do znacznego podwyż­
szenia czystego dochodu, służą, Wielki błąd 
i bardzo szkodliwy jeszcze pozostał: że jedy­
nie za pomocą nawozu zwierzęcego , możno, 
ziemię w żyznym  utrzym ać stanie i do wyda­
wania coraz większych plonów usposobić.— 
Nowsze doświadczenia i odkrycia przekony­
wają, iż rzecz ta, jest nie podobna, a nastę­
pnie wykrywają: dla czego gospodarstwo wy*
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łącznie na nawozie zwierzęcym żyzność ziemi 
gruntujące, bez obcej pomocy obejść się nie 
mogą.— Według doświadczeii B loka  zwierzę­
ta przyswajają sobie |- części na wagę, su­
chego pokarmu, któren im ziemia dostarcza; 
a więc o tyleż ziemia przez nawóz zwierzęcy 
mniej otrzymuje odżywnej materyi, aniżeli 
jej na utworzenie pokarmu wydała.

A zatem, jeżeli większa część plonów, bądź 
to w sianie , słomie i ziarnie na paszę obró­
coną zostanie, ziemia za pomocą jedynie na­
wozu zwierzęcego w jednostajnym tylko sta­
nie żyzności utrzymaną być może; przyjm u­
ją c ,  iż owe spożyte § części suchego pokar­
m u zwrócone je j zostaną: przez właściwe 
gruntom przyciąganie zyzności z powietrza  i 
przez napawanie się roślin temiż samemi p ier­
wiastkami odżywnemi. Jeżeli zaś tu  i owdzie 
znajdujemy za pomocą nawozu zwierzęcego, 
coraz większe ziemi użyźnianie, pochodzi to 
ńajniezawodnićj, z przypadkowych, odrębnych 
przyczyn: np. z zaprowadzenia gorzełniów 
zbożowych, kupna dla bydła opasowego pa­
szy lub podśćiołki, z wielkiej obfitości łąk i 
pastwisk; ale gdzie tego nie m a , tam ziemia 
sama z siebie nie wyda tyle paszy by przez 
nawóz zwierzęcy jej żyzność podnieść można,

Bezstronny rzut oka na przyrody przekony­
wa , iz ziemia mocniej się użyźnia przez ro­
śliny, aniżeli przez nawóz zwierzęcy: bowiem 
lasy, bagniska {*), łąki, i chwasty, któremi

( ' )  Cudownym sposobem rośliny ujarzmiają  wody, two-  
rzą  ogromne pok łady  hum usu  i zgubne topielice w  bujne 
zamieniają niwy.

Tom UL  fi



j e s t  p o k r y t a ,  t w o r z ą  w ię c e j  h u m u s u  i p o k a r ­
mu ro ś l in n e g o  n iż e l i  z w ie r z ę ta .

S t a ó w b a  t .  n a t u r y ,  n ie u s z la  b a « e » ,« i  r o r -  
■ważnych r o ln ik ó w ;  s p o s t r z e g l i  j ą  y jo

B aD r u g a Znfem n fó j’ w a ż n ą  k o r z y ś c i ą 'u ż y w a n i a
n a  n a w ó z  z ie lo n y  ro ś l in  dz iko  się  k r z e w ią ­
c y c h  j e s t  t o :  iz m o ż n a  n i e m i  u z y z n ia c
p r z e z  czas  ja k i  pozostaje p o m ię d z y  u p r a w ą
je d n e j  a  d ru g ió j  r o ś l in y .  N p .  w  o z im in ie  z a ­
s ie jm y  d w u le tn i e  ro ś l in y ;  po  z b io rz e  oz im i y  

o n e  b u j n i e  i Pr ze d  u p r a w ą  j a ^ y n y  
m o ę a  b y ć  p r z y o r a n e  i  n a  p o k a r m  r o ś l i n n y  
z a m ie n io n e .—  J e ż e l i  z a t r z y m u je m y  u g o r  m a ­
m y  n a j le p s z a  sp o so b n o ść  do  u p ło d n ie m a  z ie m i  
Zielonym  n a w o z e m ,  o b s ie w a ją c  p i e r w s z ą  u -  
g o r o w ą  o rk ę  s to s o w n e m i  n a s io n a m i .

Jałt w  m orzach Zoofity—  m ówi Stanisław  Staszic—  ciągle 
ro b ią  dna n o w e , tak w  jeziorach  T u r f  owiec  (Sfagnum  in.) 
S t a n n i c  ściele dno na d n ie , poltąd do pew nej m c do j­
dzie w ysokości. A toli sam jeden  by łb y  za słaby do do p ię ­
c i a  ta k ’olbrzym iego zam iaru. Łączą się w ięc z mm inn - 
śliny. I  tak [ najp rzód  bisior .(byssus) snuje środkiem  w o d , 
po d o b n e  pajęczynie w łókna sw o je , pon iekąd  okiem  m edo- 
sie" łc - z nim  splata s ię , rząś w ło sien n y  (co n fo ry a), 1 7'J'm 
cn ia 'poprzedniego siatko; na nich  w ije swoj lisc 
d a m m a )  i form uje na w odzie p ierw szy  śc ie l, ciągły, z ie lo­
n y  W k ró tc e  w arstw ę tę  w zm acnia swym  kwiatem  svtosic- 
ńiec  (m ircofo lium ), a liściem rdestn in i (po tam ag itom ), ro0 «- 
«  (cera to p h ilu m ), i jego n ieodstępna tow arzyszka ram ie­
n ica  (c lia rca ).—• W k ró tc e  w iążą onę w arstw ę s ta łą ,  „ iub  
k tó ra  cza sem ‘ to p i się na dno jez io ra ; zwyczajnie zas zo­
sta je  na  w ierzchu  w ody. T ak  w ięc , gdzie n iedaw no czer­
n iły  się w ody, teraz  now y m uraw i sic w ierzeń  ziemi. T  

■ coraz ro zpościera  się d a le j;  coraz korzeni się g ęb.ej i 
w zras ta  tysiącam i w  pom oc przychodzącem u mu roslinam  , 
bagn istem i, jeszcze on się trz ę s ie , a juz  się  na m m  sadzą 
w ielorakie krzew iny, naw et chrusty .
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Używając nawozu zielonego, tę jeszcze m a­
in y korzyść, iż o w iele taniej produkujem y 
ziemiopłody, niźli, gdy używamy wyłącznie 
nawozu zwierzęcego Skoro bowiem  wskaza­
n e  tu prawidła co do gęstości i sposobu sia­
n ia ,  oraz i różnorodności i wielości nasion 
zostaną zachow ane, wtedy porównywając ko­
szta nawozu zielonego z nawozem zwierzęcym^ 
stosunek ich będzie jak 1 do 10.— Dodajm y 
jeszcze do tego umniejszenie kosztów na up ra ­
w ę z iem i;  bowiem tak pod bujnym  wzrostem  
roślin  na nawóz zielony przeznaczonych, jako 
tez w  skutek ich przyorania , ziemia tak mo­
cno się rozpulchnia , że naw e t  w najmocniej­
szej ziemi przynajmniej jednfe, jeże li  n ie dwie 
orki przez to oszczędzić m o żn a ; prócz tego 
oczyszcza się ona także z c h w a s tu , które cią­
gle do życia są tu  budzone, ale następnie 
albo zostają stłum ione pod bujnem  ziemi o- 
kryciem , lub też przyorane z nawozem zielo­
nym  zanim dojrzeją i nasienie w ydadzą .— 
Wszakże im częściej nawóz zielony w jedno  
i  to samo miejsce przychodzi, tern skutki j e ­
go są większe, ponieważ znajdując więcej po­
karm u w ziemi, bujniej ro sną ,  większą mas­
se substancyi z ie lonej, a następnie i m atery i 
odżywnej wydają.

Widząc tak wielkie skutki zielonego naw o­
zu , za zasadę przyjąć można następujące po­
stępowania :

1\ Wszelkie zboża siać na  nawozie zielonym, 
lub  tez ziemi odłogowej.

2. Najmocniej ziemię pognajać pod rośliny 
pąstew ne, o le jn e ,  rzep , kapustę , tabakę , ko-

6 *
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nopie i t .  p . ,  ponieważ nigdy dosyć nawozu
mieć nie  mogą. , .

3. Pod  kartofle różne gatunlu rzepy, boby,
średnia  ziemię naw ozić, gdyż łatwo zbyt; biij- 
DO ro sn ą ;  a przez to tracą wiele na sniaku
i  dobroci. . ,  . nrwa

4. Powiększać zbiór siana z łąk  przez czę­
ste ich pognajanie nawozem  zw ierzęcym ; a 
pastwiska przem ienne bujmejszemi spraw iać, 
p rzez  obsiewanie ich roślinam i, gruntow i od-
pow iednierai. . ,  . T

5. Roślin kłosowych jak  się pow iedz ia ło , 
szczególniej g rochu , n ie  siewać nigdy w swie- 
żyrn zwierzęcym naw oz ie , ale zawsze na zie­
lonym  c- yli ro ślinnym , a owies ile można 
upraw iać  w ziemi odłogowej.

Nawóz zielony jes t  matką i główną podsta­
w a  postępów ro ln ic tw a, na na tu rze  rzeczy 
ug run tow anych , zatem trw ałych. Tylko za 
pomocą tegoż n a w o z u , można ziemię coraz 
bardzićj użyźnić, do coraz większej płodności 
doprowadzać; skutkiem czego^ pomnaża się 
coraz bardziej plon zboża i roślin pastew nych, 
coraz więcej upraw iać można roślin hand lo ­
wych. T en  rodzaj nawożenia ziemi można 
corocznie powtarzać i  ziemię coraz bardziej 
użyźn iać , zastępując przez zesiew w rzyslio
lub  w  ugór stosownych roślin , u tracone przez
w ydanie  poprzedniej p rodukcy i  siły.

Nawóz zielony co do skutku rów na się po-? 
łow ię  nawozu zwierzęcego, naw et wtenczas, 
gdy tylko jednój rośliny na ten  cel używamy; 
skoro zaś siejemy tu  w raz  z 1 0 - 2 0  rożnych 
nasion , skutek częstokroć jes t  2 —3 razy w ię ­
kszy.
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Przez użycie nawozu roślinnego, nietylko
0 połowę powiększa się plon roślin, ale nad­
to ziemia powiększa o tyleż zasób zyzności. 
Za pomocą zielonego nawozu ziemię najuboż­
szą, zamienić można w nader bujne łąki, lub 
pastwiska; a to dwa lub trzy razy raz po raz 
użyźniając ją nawozem roślinnem. Wszakże 
do" potrójnego nawozu zielonego, niepotrzeba 
więcej jak rok jeden czasn. Np. po zbiorze 
ostatniego żniwa, ziemia się podoruja i obsie­
wa stosownemi roślinami, te  się przyorują 
przed zimą p ły tk o , aby tern prędzej za po­
mocą wpływów przyrodzonych przegniły. Po 
zimie jak najwcześniej ziemia ta odwraca się 
\ — cala glębiój niż zwykle bywała o ra n ą ,
1 obsiewa się powtórnie stosownerąi na na­
wóz roślinam i; które w właściwym czasie, 
zwykle około połowy lub końca Czerwca, zo­
stają przyorarte o 1 —1£ cala głębiej niż po­
przednie, i ziemia po raz trzeci obsiewa się 
na nawóz zielony, a przed zimą tenże się 
przyoruje , aby w  ciągu zimy, o ile można zo­
stał rozłożony.

Po zimie dobrze jest rołę tę  parę razy- 
przeorać, aby nagromadzony w  niej nawóz 
roślinny za pomocą wpływów przyrodzonyeh; 
przetrawiony został, i tóm łdtwiej w pokarm 
roślinny się zamienił.— Mając ziemip tyia 
sposobem ożyztlioną, można tu siaóp.jęczmieńt 
lub ow ies, i rozsiać w nich nasiona traw, 
gruntowi odpowiednie. Tym sposobem otrzy­
mać można nader bujne łąki lub pastwiska; 
które tóm bujniejszą wydadzą paszę, gdy o- 
szczgdzonym nawozem zwierzęcym, w skutek
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używania na  rolę nawozu zielonego, co parę  
la t  pognojone będą.

Używanie roślin dzil<o rosnących na  nawóz 
zielony, dla swojej nowości znajdzie w ie lu  
przeciwników, dla braku nasion chwastów’, i  
obaw y zanieczyszczenia roli. Ale jak wszę­
dzie tak i tu  tylko początek jest t rudny . Sko­
ro  zaś używanie  roślin w  mowie będących 
nieco się upowszechni, znajdą się najprzód 
tacy, którzy chętnie za małem wynagrodze­
n iem  zbierać będą  nasienie wskazanych im 
roślin ; później zaś, gdy ilość tym sposobem 
otrzym yw ana, nieodpowie żądan iu , znajdą się 
pew nie  gospodarze, tak p rzezorn i,  iż nasie­
nia  te upraw iać  będą; przez co staną się one 
wczasie, p rzedm iotem , han d lu ,  w pićrwszych 
latach bardzo zyskownego; ten  jes t  bowiem 
zwyczajny bieg rzeczy. Nakoniec nigdy się 
zielonym nawozem rola n iezanieczyści, jeże li  
do tego używać będziemy stosownych roślin; 
to jes t  takich, które się nie z  ko rzen ia , ale 
przez nasienie rozm nażają.

Gdy pospolicie zaprowadzenie lub odrzuce­
nie  jakowej nowości, zależy, od pomyślnego 
wypadku pierwszego doświadczenia, radzę tu  
zacząć od prętów  kwadratow ych, aby skoń­
czyć na m orgach ; użyć roli mocniejszej by 
^em bardziej skutek upewnić i przechodzić 
stopniowo do coraz słabszej roli.

-o <



O UPRAWIE ZIEMI.

I . Główne cele. upraw y ziemi.
Głównem i celami upraw y ziemi je s t :
1. W zruszenie i zpulchnienie gruntu . Każ­

dy rodzaj ziemi skupia się w messę tw ar­
d a ,  juz  to z powodu właściwej ciałom siły 
skupienia; juz  tez skutkiem ciśnienia powie­
trza atmosferycznego. Im  więcej g run t  za­
w iera  gliny, tern w krótszym czasie tw a rd n ie ­
j e ;  a im  więcej piasku, tern dłuższego do zle- 
Żenia się potrzebuje czasu ; przytem  nigdy tali 
m ocno jak glina nie skupia s i ę ; a ze w  g ru n ­
cie s tw ard łym , ani korzonki dostatecznie ro ­
zejść się n ie  m ogą, ani pokarm roślinny tw o­
rzyć , przeto cbcąc otrzymać obfite plony, po­
trzeba ziemi ornej przyzwoitą nadać sypkosc, 
czyli pulchność, mowie wyraźnie  przyzw oitą, 
gdyż jak ziemia zbyt tw arda  um niejsza plony, 
tak z drugiej strony za nadto rozpu lchn iona , 
zrządza także nieurodzaj. _ «' i

2. Pomieszanie ziemi z ciałami onez upło- 
dniającemi. Nawożąc ziemię gnojem, marglem, 
szlamem, lub  innem i onę l  użyzniającem i, lub 
jej stan fizyczny poprawiającemi ciałami, o to 
starać się najwięcej należy: aby ciała te jak 
najdokładniej z ziemią pomieszane zostały; 
gdyż w przeciwnym  raz ie , zboże n iejedno­
stajnie w e g e t u j e ,  i niejednocześnie dojrzewa. 
Ziarno bow iem , k tóre padnie na ro lę  uży­
źn ioną , rośn ie bujn ie  i sporo; to  zaś, co sig
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dostało na grunt jałowy, idzie słabo i leniwo; 
w  skutek czego zboże nie równo dojrzewa, a 
zląd strata podczas żniwa niezawodna. Albo­
wiem jeżeli zboże zbierzemy, zanim później­
sze dojrzeje, tracimy ostatnie zupełnie; jeże­
li zaś będziemy czekali, aż późne dojrzeje, 
wtedy obruszy się pierwsze, a zwyltle najle­
psze ziarno. Prócz tego, niweczy się także 
znaczna część nawozu, btóry nie będąc z zie­
mią dobrze umieszany, pozostaje na jej po­
w ierzchni, i nie zamienia się na pobarm ro ­
ślinny, ale raczej pali się, czyli zamienia w 
massę turfową, wcale nierozpuszczalną, lub 
nader trudną do rozpuszczenia. To ma zwy- 
hle miejsce ta m , gdzie panuje zwyczaj siania 
oziminy pod jednę sbibę na jesiennym nawo­
zie, zwykle bardzo mało rozłożonym.

3. Oczyszczenie ziemi z chwastów.—  Ziemia 
napełniona jest zarodami różnych chwastów; 
a że obecność tychże, dla uprawianych pło­
dów bardzo jest szbodliwą, ponieważ z jednej 
strony odbierają one przeznaczony dla pier­
wszych pobarm , a z drugiej wzrost onych tłu ­
mią, przeto rolnik starać się powinien o ile 
tylko podobna, wytępiać j e ,  a do czego orka 
jest jednym z najlepszych środków.

4. Wystawienie humusu na działania po­
wietrza i promieni słonecznych jak wiadomo, 
humus tylko przez styczność z powietrzem at- 
mosferycznem i promieniami słonecznemi, za­
mienia się zupełnie w pobarm rośliny, orka 
przyspiesza rozkład onegcż, bo coraz inną 
część wydobywa go na powierzchnię ziemi i 
wystawia na działanie powietrza i słońca.
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5. Użyźnienie ziemi gliniastej częściami w 
powietrzu zaw artem i.— Doświadczenie prze­
konywa , iż glina przyciąga z powietrza wiele 
użyźniających ją pierwiastków; a zatem częsta 
orka przyczynia się do jej użyźn ien ia , bo wy­
stawia coraz inną  część gliny na  w pływ  at­
mosfery,

Ziemia upraw ia  się w  gospodarstwach zw y­
czajnych za pomocą pługa, rad ia  i brony, w  
gospodarstwach udoskonalonych używają prócz 
tego ex tyrpatora  i walca.

II. O orce ja k  być -powinna.
Jeżeli up raw a ziemi ma odpowiedzieć ce­

low i, potrzeba aby cała powierzchnia ziemi 
ornej najjednostajniej wzruszoną i spulchnio­
ną została. Cel ten  osiąga się najdokładniej 
za pomocą pługa i to wtenczas:

a)  Gdy skiba w  ten  sposób jes t  w yorana , 
iż brózda czyli spód odkrojonej skiby ma po­
wierzchnię  zupełn ie  poziomą, gdy w prostym  
jest prowadzona k ie ru n k u ;  gdy w całej d łu ­
gości jes t  r ó w n a ,  czyli nie tw orzy w jednych  
miejscach grzbietów, a w drugich wklęsłości. 
S łow em , sltiba wtenczas jes t ,  jak być pow in­
na  w yorana , gdy brózda tworzy dwie proste 
l inije; jednę  pionową ą, a. Fig 1. (przy koń­
cu art,), drugą a. b . — i na  tern to w łaśnie 
dobra orka z a le ż y — Albowiem, jeże li  skiba 
tym  sposobem okrojoną nie j e s t ,  w tedy  o 
tyle zostaje ziemi w s ta n ie  su row ym , o ile te  
dwie linije zbaczają od wymienionego poło­
żenia. Np. jeżeli  w yorana  skiba formuje li- 
niję a . b . c .  Fig. 2. w tym raz ie ,  niemal po-
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Iowa ziemi czyli b . c. d. wcale nie zostaje
wzruszoną,

A że g łównym  warunkiem  dobrego obro­
dzenia upraw ianych płodów je s t :  doldadne 
ziemi spulchnienie; przeto rzecz bardzo n a ­
tu ra ln a ,  iz o ile ziemia nie zostanie poruszo­
ną , o tyle w równych z innych m iar okoli­
cznościach , plony umniejszone być muszą.

Orka odbywana pańszczyzną, bądź to przez 
nieum iejętność oracza, złą onegoż chęć, lub  
tez z powodu słabości bydła pociągmwego, n ie ­
m al zawsze uskutecznią się w ed ług  Fig. 2 , 
Dla tego z pewnością można przyjąć, i i  ro la  
orana pańszczyzną, z powodu złej upraw y, 
n igdy nie wyda takich korzyści, co rola u- 
p raw iona własnym pociągiem i chętnym i ora­
czami

b ) Gdy skiba od lewej strony tak jest wy- 
o r a n a , ze odkrój tworzy z brózdą kąt prosty, 
jak  to wskazuje Fig. 3. lit. a. nie zaś kąty 
podobne do tych , jakie Fig. h. przedstawia. 
Wszakże na odkroju prostokątnym skiby, n ie  
tylko zależy dobroć, ale i łatwość o rk i;  gdyż 
W tym raz ie , ani oracz, ani bydło ty le  się 
n ieu trudz i ,  jak  wtedy, gdy pług oznaczone 
n a  Fig  4 kąty tworzy; ponieważ p ług , k tóry  
n ie  wykrawa wyż rzeczonego prostego k ą ta , 
n ie  idzie row no w prostym k ierunku , jak  iść 
pow inien , ale kręci się, na lewą lub na pra­
wa stronę przez co bardzo u trudza  nim  k ie ­
rującego ; gdyż ten  ciągle przeciwny odpór m u 
dawać m usi; m orduje również i bydło , przez 
zwiększanie się tym sposobem siły odpornej 
pługa. P ług  dobrze przyrządzony, nieutrudze;
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b y n a jm n ie j  orzącego; o w sz e m ,  skoro ro la  % 

kam ien i  zu p e łn ie  je s t  oczyszczona, iść on  m o­
że sam opas, czyli bez żad n e j  pom ocy oracza 
o  kilkadziesiąt kroków . T ak im  p ług iem  i n a j ­
m niejszy  chłopak k ierow ać p o tra f i ,  by le  go 
ty lko m ógł na staiskach obrócić.

c ) G dy każda skiba t rzy m a  p rzep isana  o ra ­
czow i szerokość i g ru b o ść ;  ( c o  stanow ić  m a  
ro d za j  g r u n tu ,  jak  to niżej zobaczymy.)

d )  Gdy w y o ran a  sk ib a ,  w e d łu g  po trzeb y ,  
a lbo  się zu p e łn ie  p rz e w ra c a ,  la k ,  iż spód o- 
ne j  dosta je  się n a  w ie rzch  ( tym  sposobem  po­
w in n a  być zorana ro la  po k o n iczyn ie ,  l u c e r ­
n ie  i t. p. roślinach) lub  się tylko o p ie ra ,  pod  
p e w n y m  s to p n iem , n a  po p rzed n io  w y o ra n e j r  
N akoniec

e )  Gdy skiby aż do sam ych staisk docho­
d z ą —  Otóż tak p o w in n a  być u sk u teczn iona  
d o b ra  o rka .—  Wszakże n iek tó re  je j  w y k o n a­
n ia  zależą je d y n ie  od dobroci p łu g a ;  in n e  
zaś  od  woli i zręczności o racza ;  p ros ty  k ie­
ru n e k  skib, ich jed n o s ta jn a  g rubość  czyli głę­
bokość o rk i ,  i w ykro jen ie  skiby pod p ros tym  
k ą te m ,  zależy od dobroci p łu g a ,  od z ręczn o ­
ści i dobre j  chęci oracza.

O szerokości skib.
Szerokość skib zaw isła  od  ich grubości i  

ro d za ju  g r u n tu :  im  ziem ia  je s t  m ocniejsza , 
tern  skiby węższe być pow inny ;  a to  d la  te ­
g o ,  iż w tenczas  za pomocą p o w ie trza  i s ło ń ­
c a ,  ła tw ie j  i p ręd ze j  z iem ia  się rozkrusza  i 
d ok ładn ie j  pod  b roną  się ro z sy p u je ;  p rzec i­
w n ie  zaś, g ru n t  s łaby w szerokie orać moztyą
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; kiby. Skiby zbyt grube  i szerokie, nie prze- 
V alają się dobrze na drugą s tronę , ale raczej 
m nie j więcej opierają się tylko na skibach, 
poprzednio wyoranych.—  W praw dzie sposób 
ten  o r a n ia , nietylko nie  jes t  szkodliwy w  
gruncie  ścisłym i m okrym , owszem bardzo 
m u  służy; ponieważ powietrze łatwiej tu  przej­
m uje ziemię, i  rozkrusza s ię , aniżeli ,  gdy 
skiba zupełnie  zostanie przewróconą. Ale z 
tej samej przyczyny jes t  on nieprzyzwoitym 
w gn lncie  lekkim, gdzie wszelkie gw ałtow ne 
działanie wpływów przyrodzonych wstrzymy­
w a n e ,  ale nieprzyspieszane być powinno.

W gruncie  w ilgotnym , jeżeli skiby 5 do 0 
cali są g ru b e ,  mogą one być 0 do 7 cali sze­
ro k ie ,  im  zaś g run t jes t  słabszy, tern też szer­
sze być p o w in n y —  W ogólności przyjąć m o­
żna za praw id ło , iż im głębiej się o rze , tem  
w ęższe, im zaś p ły tce j,  tein szersze skiby brać 
należy. Nadmienić wypada, iż szerokość ski­
by, na  czas do orki użyty, n ad e r  wielki ma 
w pływ , na co przy wydzielaniu tej pracy szcze­
gólniej uważać należy.—  Jeżeli bowiem  do 
zorania morga w 0 calowe skiby potrzebujem y 
ciągłej pracy. np . przez godzin 12 , tedy  ta  
sama przestrzeń w skiby 12 calowe zorze się 
przez godzin 6 ,  a w 9 calowe przez 9 godzin. 
Dla  tego to , tam , gdzie się rola pańszczyzną 
n a  wydział odbywa, lub czeladzi dworskiej 
się wydziela , a g run t w składy 8 ,  10, 12 ski­
bow e jes t  poorany, bardzo tego doglądać pa- 
leży, aby dla zyskania czasu nie  orano skib 
szerokich, a natomiast płytkich.
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III. O radleniu i o radie.

Cel radlenia. —  Przez rad len ie  ziemia do­
kładnie się spulchnia i mięsza; w skutek cze­
go z jednej strony, nasienie chwastu pobudza 
się do wegetacyi, a przez ubronow anie  w y­
niszcza; z dnigićj zaś, ro la  mokra prędzej o- 
sycha, a gliniasta bardziej się napaw a żyw io­
łam i z powietrza.

Cechy dobrego radlenia. Jeżeli rad len ie  od­
powiedzieć ma powyższym celom , potrzeba 
ziemię rad lić ,  tak drobno i gęsto, by rola 
poradlona, niem al podobną była  do roli na  
rów ną  przestrzeń zaoranej. To  zaś wtenczas 
jedyn ie  ma miejsce, gdy tak gęsto się r a d l i ,  
iż jedna  radlanka poprzednią poniekąd zupe ł­
n ie  zasypuje. Zwykle zaś u  nas pole pora- 
d lone przedstawia płaszczyznę, w mniej w ię­
cej szerokich odstępach, po row kow aną: o ile 
zaś takowa upraw a ziemi przeciw na jest ce­
lo w i ,  z poprzedniego jasno  się wykrywa.

K iedy  radlić. Rolę wtenczas należy rad l ić ,  
gdy ziemia tak już  skruszała, i i  skiby z ła­
twością się rozsypują. Inacze j , to je s t ,  gdy 
ziemia niedojdzie do tego stopnia , a m iano­
w icie , jeżeli  skiby są zdarn ione , lub  zbyt 
z rosłe , wtedy, najprzód radio w cale  właści­
wego nie  uczyni skutku, czyli n ierozdrobn i i 
n ie  zmiesza ziem i; a p ow tó re ,  n iem al więcej 
jeszcze um ordu je  bydło i oracza, aniżeli plug; 
bowiem  w  tym razie potrzeba skiby rozrywać, 
a co nader  wiele siły wymaga. Najzdatniej­
szą do rad len ia  jest ro la ,  gdy^ się poczyna 
chwastami pokryw ać; ponieważ dowodzi to



z jednaj sttony,< iż się ziemia dostatecznie od­
leżała; z drugiej r a s ,  oczyszcza się ona przez 
następne bronowanie z tego~rodzaju chwastu, 
k tó ry  z nasienia się mnoży.

Zwykle radli się nieco g łęb ie j,  aniżeli ro­
la oraną była. Wszakże przez to wcale n ic ,  
lu b  bardzo mało wydobywa się ziemi świe- 
ż ć j , gdyż zwykle koniec rad ła ,  więcej, że tak ■ 
pow iem , ziemię ry je ,  aniżeli ją  na wierzch 
wydostawa.

R A D Ł O .
Dobre radło p o w in n o :
1. Iść w  prostym k ierunku , o ile podobno 

bez wielkiej pomocy rad lącego ; to jes t :  nie 
powinno się kręcić w tę lub ową s tronę , ale 
raczej prosto pruć ziemię. Inaczej i bydło 
pociągowe i radlącego mocno u tru d n ia ,  i 'n i e  
jednostajn ie  ziemię wzrusza.

2. Podobnie jak p lug , ma ono klinowato 
p ruć  z ie m ię , przez co mniej wymaga sity  
pociągowej.

3. Złatwością być urządzone do głębszego 
łub  płytszego ziemi radlenia.

Zwyczajne u nas rad ła  pospolicie wcale nie 
odpowiadają tym warunkom  To zaś pocho­
dzi ze złej onych konslrukcyi, m ianowicie:

1. Ponieważ p lu s ,  czyli stopa, źle jest  przy­
rządzona, i dla tego nie idzie prosto , ale się 
Wykręca.

2. Ponieważ słupicą jest dana nie z ukosa, 
ale prostopadle; przez co i opór sile czynnej 
się zwiększa, bo radlica (łopata) nie p ru je  
źherni, ale ją tylko na strony  rozpycha.
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IV. O bronowaniu.
Cele bronowania są ró żn e ,  a m ianowicie: 

Ziemię jak najdokładniej rozbruszyć, urównać, 
chwasty z jej powierzchni wydobyć; naboniec 
różne nasiona ziemią pobryć.

Jab się rozum ie , bażden z tych celów ró ­
żnego wymaga sposobu bronow ania  i innej 
do tego pory; przejdźmy je pokrótce.

1. Rozbruszenie i u rów nanie  ziemi. Aby 
ten  cel osiągnąć, należy bronować ziem ię: 
na jp rzód , w tenczas , gdy po ostatniej o rce ,  
ziemia się nieco odleżała, a następnie b ry ły  
skruszyły; pow tóre , starać się bronować ją  
w um iarkow anym  stanie wilgoci. Jeżeli się 
bowiem bronuje ziemię m ocną, w s ta n ie  zbyt 
suchym , wtedy, częstokroć, n ie  rozdziela się 
ona dostatecznie, a ztąd w iele zawiązuje się 
złego, o k tórem  n iże j ,  mówiąc o bronow aniu  
zasiewów, wspomniemy; jeżeli się zaś b ro n u ­
je  ro la , gdy jest zbyt m okra , wówczas więcej 
się poniekąd zbija, czyli zlega, niżeli na syp­
ką rozrabia massę. —  M ianowicie zaś rad lan-  
kę bronować należy w najum iarbowańszym  
stanie wilgoci; poniew aż, jeżeli się tu  znaj­
dują wielkie bry ły  ziemi spiekłej, te ,  podczas 
bronow ania , zsuwają się zwykle w rowki ra -  
d lanek, i częścią sypkiej ziemi przykrywają. 
O ile przez to niweczy się główny cel u p ra ­
wy ziemi, to je s t :  dokładne jej  rozdrobnie­
n ie ,  widocznie wpada w oczy. Jeżeli podo­
bną bryłowatą radlankę koniecznie bronować 
należy, potrzeba uwlec ją  parę razy wzdłuż 
rad laneb , a dopie'ro w  poprzek; tym  bowiena
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sposobem , łatwiej się bryły  rozsypują i mniej 
się ziemią sypka przykrywają. Skoro się zaś 
radlanka b ronu je ,  gdy ziemia jest zbyt mokra, 
wówczas tym  bardziej w mocną zlewa sig 
massę.

2. W yprowadzenie chwastów z ziemi, Brona 
dwojako \ oczyszcza z chwastów ziem ię; naj­
p rzó d ,  wyrosłe  wyrywa i napowierzchnie  w y­
nosi; pow tó re , wzbudza ich nasiona do teru 
prędszego wschodzenia; każdy praktyczny ro l­
nik zapew ne to uw aża ł,  iż po b ronow an iu ,  
prędzej się rola zazielenia, aniżeli po o rce ;  
to  pochodzi z tąd ,  że w ie le  chwastów ma n a ­
sienie tak d robne, iż wtenczas tylko wschodzi, 
gdy bardzo płytko ziemią jes t  p rzykry te;  a 
więc b rona , rozbijając najmniejsze naw et b ry ł­
ki , wielką massę tegoż nasienia stawia w po­
łożeniu zejścia dogodnem.

3. Nakrywanie nasion. Do przedm iotu  tego 
wrócimy, mówiąc li o upraw ie  ziemi. Jeżeli 
się bronuje podor (p ie rw sza  ugorowa orka), 
lub odw rót (w tóra  orka), z powodu, iż b ry ły  
ziemi niedosyć rozdrobnione zostały, przez 
w p ływ y  przyrodzone, w tedy nie  należy je j  
bronować w  poprzek ork i,  jak to w  wuelu 
miejscach czyn ią , ale raczej w p o d łu ż ;  w pier­
wszym bowiem razie bryły  zsuwają się w bróz- 
dy, gdzie ich zęby brony nie mogą dosięgnąć; 
a więc po większej części, w  tym raz ie ,  cel 
bronow ania  upada.

Bronowanie ziemi kołowe ( d o  koła)  ma 
zwykle m iejsce, g ly się ziemia upraw ia  na 
rów ną  przestrzeń , lub też w bardzo szerokie, 
«  mało wyniesione składy. Sposób ten-, je s t
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zaiste bardzo slmteczny, ale natomiast w iele 
zabiera czasu, ponieważ b ro n a ,  wiele razy na 
jedno  przychodzi miejsce. Zwyhle zaprzęga­
ją  się 3 —4 boni w ten sposób; iż jeden  d ru ­
giego prowadzi. Wszakże takowe bronow anie , 
jedne  konie zbytecznie u trudza ,  a drugie sto­
sunkowo, bardzo m ało; albowiem koń czw ar­
ty, za każdem okoleniem m iejsca, uchodzi 4 
razy większą p rzestrzeń , niźli koń pierwszy; 
i tym podobnie koń 3ci trzy  razy więcej u- 
Liega niżeli pierwszy. Dla tego to sposób 
ten  bronowania  mało jes t  używany.

y. o bronach.
Brona, jeżeli celowi sw em u m a zupełnie 

Odpowiedzieć powinna:
4. Być zastosowana do ziem i, którą ma b ro ­

nować. G runt mocny iłowaty, tudzież mocno 
zdarniony, wymaga b rony  wielkiej, m o c n e j /  
z dlugiemi zębami. M ałe ,  lekkie, słabe bro­
ny, żadnego tu  skutku n ie  zrobią; owszem 
więcej zaszkodzą, niżeii pom ogą— ponieważ 
równają tylko cokolwiek powierzchnią , a spód 
zostaje surowy* W  razie zaś ty m , skoro na­
stąpi pora gorąca, u rów nana  pow ierzchnia ; 
tworzy tu  niejako skorupę , która z jednej stro­
ny  wstrzym uje przystęp powietrza do z iem i- 
z drugie j,  niedozwala zamkniętej tym sposo­
bem w jej wnętrznościach wilgoci, się u la­
tniać.—  Skutkiem czego, znajdujący się w  zie­
m i hum us kwasi się , a następnie n ie  zdatnym 
do wegetacyi czyni. A więc do g run tu  iło­
watego, m ocnego, najzdolniejszą jest brona ż 
prostem i zębami, przyte'm tak wielka i ciężka;

Tom U l: 7
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iżby narę d o b ry ch  boni w y m a g a ł a j e d n o  po ­
c iągn ięc ie  tabą b ro n ą  ; w ięce j  t u  znaczy, j a k  
3-1^4 pociagnien ia  b ro n ą  lekką.

2. Zęby b ro n y  n ie  p o w in n y  być  za b lisko 
do  s iebie  p o łą c z o n e ; p o n iew aż  z je d n e j  s t ro ­
n y  zm niejsza  to  ich  skutek  , z d rug ie j  zas spra~- 
w ia  za tykan ie  się b ry ła m i ,  łu b  chw astam i.

3 . w  b ro n ach  w ie lk ich  c iężk ich ,  do ro l i  m o ­
cn o  i ło w a te j  u ż y w a n y c h ,  każdy  p o jed y n czy  
z a b ,  tak  w  p ra w io n y  "być p o w in ie n ,  aby  sana 
■oddzielnie l in iję  tw o rz y ł ,  a  p rz y n a jm n ie j  w  
je d n y m  p o d łu żn y m  rz ę d z ie ,  d w a  ty lko  zęby  
w  p ro s te j  l in i i ,  ża  sobą iść p o w in n y .   ̂W ięcej 
p o d łu żn y ch  zębów , pow iększa tylko c iężar  b ro ­
ny ,  a m ało  się p rzy czy n ia  do rozb ijan ia  b r y ł ,  
le p ie j  b o w iem  w ięce j  razy  b ro n ę  p rzec iągnąć  
■w jed n o  i  to  sam o m iejsce n iże l i  u zy w ac  
b ro n y  o w ie lu  , rz ęd ach  pod łużnych  M a  się 
S-ozumieć, iż t u  jes t  m o w a  o b r o n a c h  ciężkich, 
d o  ro zb ijan ia  b r y ł  w  g ru n c ie  m o cn y m  u ż y ­
w a n y c h ,  a n ie  o lekkich z d r e w n ia n e im  zęba-  
sni k tó re  z pow odu  swej le k k o śc i , i  m e z a p u -  
szcźania  zębóvr g łęboko  w  ziem ię, po ru sza ją  
s ię  w  te i ową s t r o n ę —  i  p rzez  te n  ruch*  
s łab e  rozb ija ją  b ry ły ;  a za  tć m  im  ic h  zęb y  
w ięce j  pod łu żn y ch  linij tw o rz ą ,  te rn  tez  le ­
p ie j  ce low i od p o w iad a ją .   ̂ r

4 .  W  g ru n c ie  m o c n y m ,  i ło w y m ,  u ż y w a  się 
czasem  b ro n y  z zębam i k rz y w e m i,  i od  p rz o ­
d u  zao s trzo n em i,  p o d o b n ie  jak  k ró j.  Jeże l i  
b ro n a  takow a j e s t  u m o co w an a  do dyszla  , w te ­
d y  idąc  p ro s to ,  o d p o w iad a  zu p e łn ie  c e lo w i ;  
je ż e l i  zaś p o d o b n ie  jak  in n e  bbony, w lecze  
się ty lko za k o ń m i,  za pom ocą ł a ń c u c h a ,  lub
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wici, wówczas ce], btóry sobie zamierzamy, 
upada; ponieważ zęby nie idą ostrem na przód| 
lecz bręcą się i więbszy jeszcze, jab gdyby 
Szły prosto, sile pociągowej opór stawiają.

Fig. 1; Fig. 2. Fig. 3.

VL Jak głęboko zieniią uprawiać.
Uprawa ziemi jest trojaba: płytka* 3 —4 ca­

li głęboba; średnia, od 4— 6 caligłebdba, od 
6 do 9 i więcej cali —  Głębsza lub płytsza 
uprawa ziemi nie jest bynajmniej rzeczą obo­
ję tną ; albowiem o cal jeden płytsza lub głęb­
sza,^ w  równych ź innych miar obolicznóściachj 
t> wiele juz zmniejsza lub powiębsZa plony.

Jednym z głównych celów, spulchnienia ro­
li za pomocą orbi jest ten : by borzenie ro­
ślin w bażdym bierunbu w ziemię idące, ( j e ­
dne żapusżcżają się więcej poziomo, drugio 
bardziej pionowo), swobodnie się w niej roz­
postrzesz mogły i dó właściwej długości wy­
kształcić. A więc ztąd się Wykrywa: że zie­
mia tab głęboko powinna być upraw’iona i 
domierzwiona, jab dalece zapuszczają się w 
ńią korzonki uprawianych roślin. RzecZ jasna: 
że sboro roślina nie wykształci należycie swych 
korzonków* wtedy i sama będzie słaba i ni- 
bćżemy tylko wyda otfoe.— Wszakże doświad-
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o zen ie  p o tw ie r d z a  to  w id o c z n ie ;  g d y ż  z i a r n o ,  
z e b r a n e  z g r u n t u  s to s u n k o w o  p ły tk o  z o ra n e g o ,  
je ż e l i  p r z y t e m  b y ło  -gęsto z a s i a n e , n ig  y m e  
i e s t  tak  w ie l k i e ,  p e łn e  i m f c z n e ,  j a k  to  co  
s ię  z b ie r a  z r o l i  u p r a w io n e j  i  u ż y ź n io n e j  g łę ­
boko.

W p r a w d z ie  k o r z e n ie  p io n o w e  r o s h n ,  m a ją  
t ę  w ła s n o ś ć ,  iź  gdy  t r a h ą  n a  w a r s t w ę  sp o -  
cfnia t w a r d a ,  l u b  p ło n n ą ,  z m ie n ia ją  s w o j l u e -  
r u n e k  i  ro z c h o d z ą  się  w  w a r s t w i e  w y zsze j  
p o z io m o .  Ale z tą d  w y n ik a  z łe  in n e g o  r o d z a ­
j u  • u p r a w i a n e  w  g o s p o d a r s tw ie  ro ś l in y ,  szcze ­
g ó ln ie j  z b o ż a ,  s ie ją  s ię  z w y k le  g ę s to ,  ty m  s p o ­
s o b e m ,  tw o r z y  się  z n a c z n a  m assa  k o r z e n i  k t ó ­
r e  sk o ro  z ia rn o  je s t  s ia n e  w  z ie m i  g łę b o k o  
u p r a w io n e j ,  id ą  za  w ła s n y m  p o p ę d e m ;  to  j e s t ,  
j e d n e  ro zśc ie la ją  się  p o z io m o ,  d r u g ie  z a p u ­
szczają  s ię  g łę b o k o ,  i  r o ś l in y  w  d o s ta te c z n y  
z a o p a t r u ją  p o k a r m ; sk o ro  zaś w a r s t w a  w y zsza ,  
c zy l i  ro d z n jn a  je s t  p ły tk a ,  a sp o d n ia  t r w a r d a ,  
l u b  p ł o n n a ,  w te d y  k o rz e n ie  p i o n o w e , n ie  m o ­
g ąc  się  zap u szczać  w g łą b  z i e m i ,  m ie sza ją  s ię  
z p o z io m e m i ,  i tw o rz ą  m a ssę  g ę s t ą ,  n a b i t ą  
p o d o b n a  do  tk a n k i  s ia tk o w e j ,  z k o rz o n k ó w  u -  
t w o r z o n e j ;  a ze w  ta k  p ły tk ie j  w a r s t w i e ,  z w y ­
k le  te z  z b y w a  n a  d o s ta te c z n y m  p o k a rm ie ,  p r z e -  
t o  k o r z e n ie  m o c n ie js z e  n a jp rz ó d  t ł u m ią  s la b -  
s z e , a n a k o n ie c  z u p e łn ie  j e  n i s z c z ą ;  s k u tk ie m  
c z e g o ,  w  k ro tc e  ca la  r o ś l in a  n ę d z n i e j e  lu b  
c a łk ie m  u sy c h a .  D la  te g o  to  c z ę s to k ro ć  z a s ia ­
n e  z b o ż e  p o w sc h o d z i  g ę s to ,  i  r o ś n ie  czas n i e ­
jak i  b u j n i e ;  a le  n a  r a z  ca ła  p o w ie r z c h n ia  zb o ­
z a  p r z y b ie r a  pos tać  ż ó ł ta w ą  i c h o ro b l iw ą  ; p o -  
c z e m  z n a c z n a  częśc  r o ś l in  n i k n i e , a  p o zo s ta łe
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słabo rosną ;  ma to najczęściej miejsce na wio- 
si ę w  oziminie; która podczas sprzyjającej 
pory  jesiennej najbujniej rosła

W ielu gospodarzy przypisuje to wy m arznię­
c iu  lub wytnoknieniu korzonków. W rzeczy 
samej mają oni słuszność; ale głównej tego 
przyczyny, zdaje się, iz n ie  zna ją ;  tą zas' jest 
powyżej opisane poplątanie się korzeni roślin, 
z powodu miałkiej upraw y ziem i, a k tóre  to 
poplątan ie , tym bywa większe, im bardziej 
jesień  sprzyja w egetacyi; ponieważ w tej po­
rze więcej ta roślina pędzi w korzenie , an i­
żeli w źdźbła. Tak więc powikłane między 
sobą korzenie , nie będąc dostatecznie osłonio­
n e  ziemią, muszą koniecznie więcej ucierpieć 
od mrozów i ciągłej wilgoci, aniżeli wtenczas, 
kiedy niemal każdy korzonek, oddzielnie z ie­
mią jes t  okryty.

Korzenie roślin są dwojakie: jed n e  ssają 
pokarm  i w o d ę ,  drugie  samą tylko wodą się 
napawają. P ierw sze  rozścielają się tylko w  
wierzchniej w ars tw ie  ziemi i zwykle o tyle 
jedynie  się w n ię  zapuszczają, o ile znajdują 
g run t pulchny i żyzny; drugie zaś przeciwnie, 
idą  pionowo, ale głębiej od pierw szych; ich 
przeznaczeniem je s t :  napawać wilgocią rośli­
n ę ;  wszakże zwykle te tylko rośliny, posiada­
ją tego rodzaju k o rze n ie , k tóre  dają znaczną 
inassę zielą i wielkie posiadają liśc ie , np , lu ­
c e rna ,  koniczyna i t. p. Prócz tego, są one 
w ieloletn ie , i w  m iarę długości tychże korze­
n i ,  opierają się posusze.

Rośliny zaś kłosowe i wszelkie in n e ,  które 
w  gospodarstwie wiejskim uprawiam y, bądź to
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jedno lub dw uletn ie , posiadają po większej 
części poziome ty lko , czyli pierwszego roń- 
dzaju korzonki.—  W edług Burgera , w rzadT 
kich tylko przypadkach zapuszczają się one 
głębiej nad 6 cali; podług zaś Thcra , idą w 
ziemię 8 , naw et i więcej cali głęboko.

Stosownie więc do powyższego założenia ? 
ze tak głęboko ziemię uprawiać i użyźniać 
należy, jak głęboko się zapuszczają korzenie 
pośliń, przyjąć m ożn", iż pod rośliny drugier 
go rodzaju , np. koniczynę, lucernę , kartofle 
ł  t. p. na 9 cali ziemia upraw iona być by pos 
w inna. Z tern w szystkiem , zważając z jednej 
strony, iż rośliny drugiego rzędu (koniczyna, 
kartofle i t  p.) nie tyle wymagają ziemi głę? 
boko upraw ionej, jak raczej tak głęboko spulr 
chnionej, aby, jak to wyżej rzekliśmy, korzen­
n ie  z łatwością w nią zapuścić się mogły; zwa­
żając zaś z drugiej strony, iż każdy cal głęb­
szej orki wymaga więcej siły pociągowej, mor  
cniejszych i  dokładniejszych narzędzi ro ln i­
czych, przez co powiększają się znacznie ko­
szta produkcyjne; zważając m ów ię, to wszystr 
k o , przyjąć można, iż uprawa ziemi na Odo 
do 7 cali głęboka, odpowie w ogólności wszystr 
kiem warunkoną, dobrej i korzystnej upraw y 
wszelkich płodów; przyjmując przecież, że 
spodnia warstwa jest tego rodzaju, iż korze­
n ie  wodę ssące przynajm niej na 9 do 12 cali 
■w głąb ziemi złatwos'cią zapuścić się mogą, 
W tym przypadku, można tu  uprawiać wszel­
kie rośliny tak kłosowe jak warzyw ne i strą- 
czne; albowiem korzenie roślin kłosowych wyr 
kształcą się tu  do znacznej długości i nie ber
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dą się wikłać w m a s sę ,  jak to wy/,ej pow ie­
dzieliśmy; również i korzonki wodossące, znaj­
dą tu  właściwy sobie żywioł; nakoniec rośli­
ny okopowe, m ianowicie kartofle , które rze­
czywiście potrzebują powierzchni głębiej up ra ­
w io n e j , o trzym ują takową przez zwyczajne 
ich obsypywanie; przez co w najgorszym ra ­
zie ,  powierzchnia ziemi przynajmniej na  3 
cale wyniesioną zostanie; zatem mają tu  one 
ziemię blisko na 10 cali głęboko spulchnioną, 
w  którćj mogą się już  dostatecznie rozkrzewiać. 
Upraw a więc" ro li  n a  0 do 8 cali głęboka, w  
Ogólności może być za dosc głęboką uw ażaną, 
skoro, pow tarzam , spodnia onej w arstw a jes t  
pulchna. Nie tw ierdzim y przecież bynajmniej, 
aby upraw a głębsza, naprzykład na 9 i w ię ­
cej cali w  niektórych przypadkach n ie  m iała  
być korzystniejszą; owszem w ed ług  zdania 
sławnego 'Thera, wartość g run tu  z każdym, 
calem głębszej uprav^y od 7 do 10 cali ,  p o ­
większa się o 8 p rocen tu ;  przeciw nie  o ty le  
się zn iża , z każdym calem od Ó do 3 cali,—— 
Atoli u p raw a  tak głęboka w  rzadkich tylko 
przypadkach może być korzystną, i  to miano-? 
wicie tylko tam , gdzie ziemia jest droga i  
ziemiopłody w wysokiej c e n ie ; a przytem  gdzie 
spodnia warstw a zawiera  wiele części hu m u ­
sowych i  um iarkowanie jes t  ścisła, u  nas zaś, 
w  ogólności, zwyczajna głębokość w arstw y ro- 
dzajnej waży się między trzem a a czteroma 
calami. I le  zaś to przyczynia się do um niej­
szenia plonów, z poprzedniego jasno się oka­
zuje.

Dla tem większego przekonania się o wa?
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żności głębszćj upraw y, przejdźmy jeszcze raz 
pokrótce korzyści ztąd wynikające.

4. Im  głębiej ziemia jest spulchniona uży-* 
z n io n a , tem  swobodniej korzenie się w niej 
rozkrzew iają—  więcej znajdują pokarm u; a 
następnie  rośliny są silniejsze, pełniejsze, i 
"większy dają owoc; prócz tego według po­
wszechnego doświadczenia, zboże na gruncie  
głęboko upraw nym  bardzo rzadko polega, gdyż. 
niższa część źdźbła słomy, dokładniej się w 
tym  razie wykształca.

2. W  raz ie  zbytecznej mokrości, woda roz- 
lew a się w  ziemię poniżej korzeni roślinnych 
(przypuszczając, iż warstwa spodnia w o d y n ie  
przepuszcza) przez co ochronią się korzenie 
od gnicia; co zawsze mniej więcej ma m iej­
sce, ile razy przez czas niejaki w wrodzie są 
zatopione,

3. Podczas posuchy, gdy powierzchnia zie­
m i wyschła, wilgoć poniżej korzeni znajdują­
ca się , wznosi się w  g ó r ę , (p rzez  działanie 
prom ieni słonecznych) i nielylko napawa ro ­
ś liny wilgocią, ale nadto użyźnia je  pokarma­
m i ,  mocą 6iły włosowej z łona ziemi w ypro­
wadzonej —  Nakoniec

4. Chwasty, które z korzeni się puszczają , 
najpewniej przez orkę głęboką mogą być wy­
n iszczone: wówczas cały korzeń wyornje  się 
im wierzch i albo być może oddalony, lub leź 
leząc na jej pow ierzchni, usycha.

VII. O postępowaniu p rzy  zagłębianiu 
•warstwy rodzajnej.

Jednakow oż, jakkolwiek głęboka orka sprzy­
j a  wegetacyi, należy przecież g runtow nie  roz-
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ważyć,  rozmaite okoliczności,  zanim się skło­
nimy do zagłębienia warstwy rodzajnej.  Otóż 
są zapytania,  jaltię w tym razie dokładnie roz- 
wiązać należy:

Pierw sze pytanie. Z czego się składa spodnia 
warstwa  z iemi,  która przez głębszą orkę ma 
się na wierzch wydobyć ?

T u  nasamprzód należy się p rzekonać , w  j a ­
kim stosunku taż spodnia warstwa  posiada 
gl inę do. piasku;  dalej,  czyli zawiera  W sobie 
■wapno, żelazo lub inne pierwiastki , na  po­
karm dla roślin służące. O obecności ciał 
t y ch ,  jedynie  przez chemiczny rozbiór  ziemi 
przekonać się można.—  Chcąc zaś empirycznie  
poznać dobroć czyli żyzność warstwy spodniej, 
dosyć jest nasypać ziemi z tejże warstwy w 
naczynie i obsiać ziarnem nie dodając żadne­
go użyźniającego ją c ia ła— większa lub mniej­
sza bujność zasianej rośljny, wykaże stopień 
płodności gruntu spodniego.

D rugie pytan ie. Jaką sprawi zmianę fizy­
czną w dotychczasowej warstwie rodzajnej ,  
dodana do niej ziemia ze spodniej w ar s tw y?  
Mianowicie:  czyli wady pierwszej poprawią 
się przez to ,  lub się powiększą;  to j e s t : ' g r u n t  
zbyt ścisły, czyli się bardziej rozpulchni ;  a 
ziemia lekka czy się stanie mocniejszą ?

Trzecie pytan ie. Z dotychczasowej ilości na­
wozu , ile by można obrócić na mocniejsze 
Ugnojenie otrzymanej tym sposobem grubszej 
wars twy rodza jne j , bez uszkodzenia ogółu go­
spoda rs tw a?—  Rzecz pewna,  iż im głębsza 
Warstwa rodza jna , tem też stosunkowm w pier­
wszych iatącli, mocniej być musi ugnojoruu
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Przypadki, w których głębsza uprawa ziemi 
stać by się mogła szkodliwą, są jedynie na­
stępujące:

1, Gdzie spodnia warstwa, pomieszawszy 
się zw ierzchnią , pogorszyć by ją mogła, przez 
zbytnie dodanie piasku lub gliny.

2. Gdzie spodnia warstwa składa się z gru­
bego żw iru , przez co tak powierzchnia glinia­
sta jako i piaszczysta znacznie by się pogor­
szyła. Przekonawszy się powyższym sposo­
bem : iżby głąbsza uprawa stać się mogła ko­
rzystną, nie należy przeciez od razu orać zie­
mi do zamierzonej głębokości, ale raczej sto­
pniowo do niej się zbliżać.

Zasady, których trzymać się należy, chcąc 
powiększyć głębokość warstwy ziemi rodzaj- 
nej są następujące: jeżeli chcemy o f b c  ziemię, 
której spodnia warstwa zjałowej i ściślej zie­
mi się składa , o trzy cale głębiej, wtedy usku­
tecznić to należy w dwóch przedziałach, bio­
rąc  za każdą razą o cala głębiej; albowiem, 
warstwa surowej gliny grubsza nad 1^ cala 
niedałaby się w ciągu lata jednego przyzwoi­
cie rozpulclinić i rozdrobnić; gdyz ziemia gli­
niasta, płonna, powołi tylko przejmuje się 
powietrzem, a promienie słoneczne więcej ją  
w tym stanie spiekają w twardą massę, aniże­
li się przyczyniają do jej rozpulchnienia i u- 
żyznienia. Jeżeli podczas ugorowej upraw y 
zagłębienie warstwy rodzojnej ma nastąpić, 
wówczas podorując (pierwszy raz orząc ugór), 
zagłębmy ją o 1 £ ca la ; a przy następnej ugo­
rowania jej kolei ( w 3 poi. gosp. za lat 3), 
C drugie cala głębiej ją orzmy.
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Jeżeli zaś spodnia warstw a zawiera wiele 
części w apiennych , lub też ,  będąc utworzoną 
przez ziemie nap ływ ow ą, mieści w sobie w ier 
le części hum usow ych , a przy tem  zagłębienie 
je j  przedsiębrać można wcześnie w  jes ien i ,  a 
do tego jeżeli wydobytą surową ziemię pokryć 
można nawozem  przed zim ą, w tedy  można 
od razu o 3 cale głębiej o r a ć ; albowiem  gli- 
pa  świeża, skora się w niej mieści wapno lub 
burnus, niechby była  najściślejsza, w  krotce 
się rozpu lcbn i,  będąc wystawioną na w p ływ  
pow ietrza; mianowicie zimową porą ,  a szcze­
gólniej, jeżeli przez zimę pokryta zostanie 
nawozem. Po zimie można tu  sadzić np. kar­
tofle, przez co tein bardziej z nawozem się 
pomięsza, i na  działanie powietrza wystawi.

VIIr. O kształcie powierzchni ziemi ornej.
Zastanowić się nam  jeszcze wypada nad je­

dnym  przedm iotem , niemniej dla tego ważnym  
chociaż m ałą dotąd zajął uw agę ziemianów; 
to  jest nad szerokością zagonów.

Mało jes t  u  nas rolników znających ważność 
niniejszego przedm iotu i trzym ających się w y­
kry tych  w tej m ierze praw ideł. Największa zaś 
ich część, idzie za przyjętym  w tym  wzglę­
dzie w swej okolicy zwyczajem. Jak zaś d a ­
lece postępowanie takowe jest n iestosow ne, 
ła tw o  można spostrzec, poznawszy: na jprzód  
powód orania ziemi w  zagony, powtóre  zna­
jąc  dobre i złe przym ioty zagonów.

Co do Igo . Ziemia orze się w  zagony dla 
tej zaiste głównej przyczyny: aby ziemię zbyt 
m okrą prędzej osuszyć i na  działanie atiposfę-
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ry wystaw ić; nikt pew nie  tego n ie  zaprzeczy, 
iż rola poorana w zagony, prędzej osycha', ni-, 
żeli na równą powierzchnie uprawiona; po­
chodzi to zaś ztąd, iż w oda z grzbietów zago­
n ów  z łatwością osiąha w brózdy i z tych do 
przegonów odpływa.

A w ię c ,  o i le  zagony są stosow ne do osu­
szenia grun'u m okrego, o tyle być muszą 
szkodliwe w  gruncie lek k im , gdzie najwięcej 
chodzi o zatrzymanie wilgoci i utrudnienie jej 
prędkiego ulotnienia się. Wszystko za tem ,  
co tu m ówić będziem y o zagonach, stosuje  
się do grunta mokrego i m ocnego, a w  tym  
jedynie  razie i do gruntu lekkiego i piaszczy­
stego, gdy tenże nisko będąc położony n ie m a  
dobrego spadku, a przytern spodęia jego war-, 
stwa jest nieprzepuszczalną. Albowiem grunt 
lekki i suchy, a m ianowicie n ieco wyżej po­
łożony, Według dośw iadczeń , żadnej wątpli­
w ości niepodpadających, powtarzam najkorzy­
stniej się uprawia i obsiewa na, rów ną po­
w ierzch n ię ,  gdy się pqsiada pług o dwóch  
odkładniach; a w niedostatku takow ego, w  
składy 50sto i w ięcej skibowe o niskich grzbie-  
taoh.

Co do 2go. Chcąc w’ykazac z łe  i dobre przy­
mioty zagonów, zastanówmy się najprzód nad, 
onych formowaniem  s ię;  czy li ,  gdy po raz 
pierwszy, równa przestrzeń orze się w  Aro 
skibowe zagony, W  razie w ięc  tym , na prze­
strzeni z iem i,  zajmującej p ięć skib, wyorują  
s ię  tylko Ary skiby, a pas ziemi 5tej skibie 
w yrów nyw ający , nakrywa się , yv połow ie pier-, 
w s z ą , a w drugiej po łow ie  wtóra środltową,
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skibą; miejsce zaś, z którego czwarta skiba 
zebraną została, formuje brózdę. Ztąd wy­
pływa:" iż na zagonie 4ro skibowym, warstwa 
rodzajna jest o \  część grubsza, niżeli by by ła , 
gdyby się rola na równą przestrzeń (bez brózd) 
orała; czyli mówiąc wyraźniej, ziemia z prze­
strzeni, pięć stop wynoszącej (przypuszczając 
iż sluba 12 cali jest szeroka), skupia się na 
przestrzeń stóp 4rech. Po tera określenia 
sposobu formowania się zagonów 4ro skibo­
wych, które mi sie zdawało być potrzebnem, 
dla jaśniejszego wytłumaczenia dobrych i złych 
przymiotów zagonów, przystępuję do rzeczy;

Za zagonami mówi to:
1. Że rośliny mają tu  warstwę ziemi głęb­

szą czyli grubszą; zatem mogą się głębiej krze­
wić, a następnie lepiej rość i większy plon 
wydawać.

2. Że rola mokra prędzej tym sposobem 
zostanie osuszona; bo, jak rzekliśmy zgrzebie- 
tów zagonów ściąga się woda w brózdy i te- 
mi odpływa.

3. Ze powietrze prędzej w tym kształcie 
przejmuje grunt mocny; a zatem, prędzej ten­
że kruszeje i doprawia się, aniżeli, gdy jest 
na równą powierzchnią zorany.

4 Że brózdy, ułatwiając przeciąg powietrza, 
wtenczas gdy rola zbożem jest okryta, zapo­
biegają w czasie mokrym, gniciu zboża od 
spodu.

Przeciw zagonom 4ro skibowym jest to :
1. Że grunt mocny, iłowaty, orką w zagony 

tylko w rzadkich przypadkach dokładnie być 
może doprawiony; bowiem, skoro ziemia pod"
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czas posuchy w  bryły  zostanie Z o raną , liieoo- 
clobno jes t  rozbić ich broną na zagonach, b» 
się z suwają w  brózdy, gdzie ich zęby brony 
dosięgnąć n ie  m ogą ; tym  sposobem zawsze 
nlniej więcej ziemi zostaje w  stanie zgru­
białem; Chcąc zas tem u  zaradzić , potrzeba 
czekac póki clesżcz i powietrze tychże b ry ł  
n iefozkrusźy, ale przez to opóźnia sie up ra ­
w a  ziemi a następnie i siew zboza.

2. Ziemia niejednostajnie się nawozem uży­
źn ia ,  skoro ten  pierwsza ugorowa orka nie 
zostanie przyorany. Na środku zagona jes t  gó 
w tedy  zbyt w ie le ,  na  jedne j s tronie tfiałó, a  
na  drugiej (od brozdy) p raw ie  go n ie  m a j  
albowiem przeorując nawóz pow tórną orką * 
w tedy  W środku żagona, gdzie dw ie  skiby jes 
dna na drugą się spędzają, by  u tw orzyć  
grźbiet jego , lezy nawoź na naw ozie , p rze­
dzielony tyllio płytką w arstw ą ziem i; pod trze- 
Cl? / śkibą znajduje się go wydzielona na ro lę  
ilość, a pod czwartą (wygonką zwaną po w y-  
oraniu  , której tworzy się brózda) ju z  go po­
n iekąd n i e m a ;  gdyz poprzednią skibą w zna* 
cznej części zebrany został. W praw dzie  z łem  
skutkom, tak nie  równego Wydzielenia naw o­
z u , można by w części przez dobre rad len iu  
zapobiedz, to jest:  gdyby ziemia dobrze r a ­
d iem  została wzruszoną i zmieszaną; ale zwy­
czajną u  nas rad len ie  ( ja k  to wyżej powie­
działem), czyli w  lńnidj więcej szerokich od- 
stępach row kow anie , a m ianowicie, gdy p ra­
ca t a  pańszczyzną się o d b y w a ; zvcyczajnie 
Snowię, u nas rad len ie ,  tem u złemu nie ża- 
polńezy. A w igc , n iem al zamsze zostaje list
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środku zagona większa część n a w o z u , aniżeli 
po obu jego stronach. Teraz  następuje orka 
n a  siew. Jak wiadomo jes t  tu  p raw id łem : 
by środek zagona wrócił  na miejsce jakie przed 
pierwszą orką zajmował. Dla tego p rzypada 
on tu  na środek zagona w tórej o r k i ; gdzie 
w łaśnie najwięcej się znajduje  nawozu. A za­
tem  ziarno , które pada na toż miejsce mOsi 
koniecznie bujniej rosnąć od tego, k tóre na  
bokach się znajduje. Wszakże doświadczenie 
potwierdza to dostatecznie; albowiem często 
•widzimy zboże na środku zagona zbytnie w  
słomę przerosłe* a następnie  n ie  p len n e ;  po 
bokach zaś, rzadkie i  drobnem i kłosami. Po­
w tarzam y przecież, iż tak n ie jednosta jne  w y­
dzielenie no w o zu , m niej się staje szkodliwem* 
gdy się ziemia dobrze rad łem  u p ra w i ,  aniże­
li sianie zboża na  świeżym naw ozie :  np . ży­
ta  w  późnej jes ien i ,  grochu i wyki na wiosnęj 

3. Siewu niem ożna tu  inaczej przykryć, jak  
za pomocą pługa; a lbowiem  używając do przy­
krycia go brony, która nietyłko że do tego 
celu jes t  stosowniejsza od p ługa, m ianowicie 
do przykrycia siewu ozimego, lecz nadto b a r­
dzo przyspiesza p racę ,  używ ając mówię bro- 
toy, naw et przynajwiększej ostrożności, w iele 
ziarna w raz  z ziemią stacza się w  brózdy; i 
tam  z braku ziemi pulchnej i żyznej darem nie  
ginie. Jeżeli się zasiew p rz y o ru je , tedy  m a 
tu  miejsce ta sama Mieprzyzwoitość, k tórą wy­
żej co do nawozu uważaliśmy; to jes t ,  że w  
środku zagona skupia się n iem al podwójna 
ilość z ia rna ,  a po obu jego stronach, m ało 
się go znajduje , ą mianowicie pod czwartg
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czyli osta tn ią  skibą ( l ) .  N ad to  skoro n ie u w a ­
żny  oracz p ie rw sze  d w ie  skiby za n ad to  spęs 
d z i ,  w ów czas część  z ia rna  dosta je  się za g łę­
boko w  z iem ię ,  i albo w ca le  n ie  wschodzi* 
a lbo też  n a d e r  słabą w yda je  roślinę.

4. B ro n o w an ie  p rzyoranego  s iew u  je s t  tl i  
ró w n ie ż  n ied o k ład n e ;  a lbow iem  zw ycza jne  
b ro n y ,  będąc zby t szerokie  zasypują b ró z d ę  i  
za nad to  spłaszczają g rzb ie ty  zagonów7. N aj­
ła tw ie j  w p ra w d z ie  te m u  zapobiedz m o ż n a ,  
p rzez  zas tosow an ie  szerokości b ro n  do szero­
kości zagonów, tak ,  by idąc ś rodk iem  n ieza -  
sypyw ały ,  b rozd  (2). W ie lu  ro ln ik ó w  w y o ru je  
brózdy , skoro przez  b ro n o w a n ie  zasypane  zo­
s tały . Wszakże tym  sp o so b em , jeże l i  się je ­
d no  z łe  znos i ,  d ru g ie ,  a m oże jeszcze w ięk ­
sze się z rząd za ;  n a jp rzó d  b y d ło  w  tłacza w ie ­
le  z ia rna  nogam i w z iem ię ,  k tó re  w cale  ju z  
n ie  . w s c h o d z i ; p o w tó re  n a  b rzeg u  zagonów* 
ro b i  się g rzeb ień  i w s trz y m u je  osiąkanie się 
w o d y  w  brózdy; po trzec ie  p rzez  toż b rózdo- 
w a n ie  d a re m n ie  się przyczynia  pracy.

(1 )  G o s p o d a rz e  n ie m ieccy  znają  d o b rz e  tę  w a d ę ,  i z a p o ­
biegając '  je'j, obs ie w a ją  z ia rn e m  w y g o u k ę , czy l i  ten  p a s  zie­
mi , k tó ry  się w y o r y w a  n a  u tw o r z e n ie  c z w a r te j  sk iby ,  zagon! 
z a m y k a ją c e j ;  a n a to m ia s t  n a  ś r o d k u  zagoria n ieco  rzadz ie j  
s ie ją ;  ty m  s p o s o b e m  c a ły  zag o n  n ie m a l  r ó w n o  zb o ż e m  się  
p o k r y w a .  P o s t ę p o w a n ie  t a k o w e  o w ie le  j e s t  s to sow nie jsze ,  
an iżeli  u ż y w a n e  -w w ie lu  m ie jsca ch  o b s ie w an ie  b r ó z d ; w k t ó -  
ry c l i  lu b o  n ieco  z iarna  p o w s c h o d z i ,  n ig d y  p r z e c ie ż  z u p e łn ie  
Ono się n ie  w y k s z t a ł c a ,  dla  b r a k u  p o k a r m u  i z iem i pul'-, 
chne' j. O b s ie w a n ie  zaś w y g o n e k  n ie  j e s t  tak  ż m u d n e ,  jak  
się b y ć  z d a j e ;  j e d e n  b o w ie m  c h ło p a k  zw in n y ,  w y d o la  z ł a ­
tw o ś c ią  3 do  4- o raczo m .

(2 )  I )o  b r o n o w a n i a  s iew u b io r ą  się p o s p o l ic ie  s ta re  bro-r 
n y  i odc ina ją  się o d  n i c h , j e d e n  lub  dw a  rz ę d y  Zębów, we-r 
d łu g  sz e ro k o śc i  b r o n o w a ć  się m a ją c y c h  zag o n ó w .
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5. Oranie w zagony więcej zabiera czasu, 
ńiz biedy się orze na rów ną  płaszczyznę, lub  
szerokie sbłady; przy tem  dobre wyoranie 4ro  
skibowego zagona, jest t ru d n e ,  dobrego w y- 
maga pługa i oracza; inaczej robią się garby, 
wklęsłości, tab podłużnio jak .na powierzchni 
zagona. Tab niedokładna orka, na  znaczne 
rolniba wystawia śtraty. Niech bowiem  p ie r ­
wsze dwie sbiby za n ad to  lub za mało zostaną 
spędzone, a juz  zagon u trac i  właściwy m u  
hształt,  i albo będzie miał grzbiet wysoki a 
bobi wklęsłe, lub też środek zagona będzie 
wklęsły, a bobi w yniesione; w  pierwszym  
razie , zboże, na  tak wyniesionym  grzbiecie 
przez z im no, m ianowicie przez m roźne w ia ­
try  łatwo zostanie uszkodzone, a po bobach, 
w  porę dżdżystą wym oknie; w drugim  zaś r a ­
z ie , odwrotny przypadek miejsce mieć m oże; 
to je s t ,  w środku zagona zboże w ym oknie , a 
po bokach wym arznie.

, 6. Oranie  ziemi w  zagony, wyłącza ponie­
kąd up raw ę róślin okopowych; chyba, że po 
bazdem onych z e b ra n iu , na  nowo zagon za­
kładać będziemy, ztąd zaś nastąpiłyby takowe 
niedogodności: na jp rzód , t rudno  jest przez 
jed n ę  orkę (np. siejąc żyto po kartoflach) tak 
zagony wynieść czyli zaokrąglić, by g łów ne­
mu swem u celowi w gruncie m ocnym  dokła­
dnie odpowiedziały; pow tóre , przy wyorywa- 
h iu  b rózd , zawsze się św ićża , czyli p łonna 
ziemia w yoru je ;  ponieważ orząc z iem ię, raz  
w  zagony, drugi raz w składy, zwykle brózda 
w inne  przypada m iejsce, tym  więc sposobem

Tom III. 8
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miesza się ziemia su row a z warstw ą rodzajną 
i zmniejsza jej żyzność. __

7. Pognojenie ziemi w zagony pooranej i  
zwożenie z niej zboża, jest  trudniejsze aniżeli 
gdy rola pooraną jes t  na  rów ną przestrzeń , 
lub  w szerobie składy; bo najprzód to ciągle 
wznoszenie się i spuszczanie po grzbietach 
zagonów w o z a , bardzo bydło u trudn ia  i w o­
zy niszczy; p o w tó re , wóz zbożem wyładowa­
ny, m ianow icie , gdy n ietrzym a półtoracznej 
kolei, wystawia się na łatw e obalenie, dla 
tego to zw’ykle dodaje się do takiego w ozu 
robo tn ik , od obalenia go strzeżący. Wszakże 
i  ta okoliczność nie jes t  małej wagi tam , gdzie 
idzie o największy pospiech i o największą o- 
szczędnosć rąk ludzk ich , jak to ma miejsce 
podczas żniwa.

W ypadek poprzednich uwag.
Z tego co się wyżej powiedziało za zagona­

mi i przeciw onym , wypływa:
'1. Ze zagony wąskie, mianowicie ł r o  ski­

bowe utworzone zostały dla oswobodzenia ro ­
li ze zbytniej mokrości, a zwłaszcza g ru n tu  
mokrego.

2. Źe środek ten ,  jakkolwiek z w ielu  m iar  
niedogodny i dobrej upraw ie  ziemi przeciwny, 
jest przecież w mocnym i sapowatym gruncie 
niezbędnie  potrzebny.

3. Że zastosowanie tego środka do g run tu  
lekkiego i suchego równie jest niedorzeczne 
jak szkodliwe, ponieważ zwiększa tylko głó­
w ną wadę tego g ru n tu ,  wmgetacyi t y l e  szko­
d liw ą, to jes t :  zbyt łatw e wyziewanie wilgoci.
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4. Ze większy plon na środku zagona, któ­
rego zaprzeczyć nie m ożna, n ie  pochodzi z te ­
go kształtu pow ierzchni,  ale raczej jest  on 
skutkiem głębszej warstw y rodzajnej przez 
spędzenie dwóch skib na środek zagona sku­
pionej , i mocniejszego tej części zagona ugno- 
jen ia ;  a więc p lon , jaki się tu  na środku za­
gona zna jdu je , otrzym ałby się n ie  zawodnie  
przy każdym innym  kształcie pow ierzchni,  
gdyby tylko rola została rów nie  jak  tamta głe— 
boko uprawiona.

Wreszcie zachodzi pytanie: czyli bujniejsze 
zboże na środku zagona znosi tę  s t ra tę ,  jaka 
się ponosi po obu jego s tronach?

5. Ze dokładna orka w  zagony jest trudna  
ponieważ wymaga wielkiej zręczności i dobrćj 
chęci orzącego, a niedokładne onej wykonanie 
na wielkie gospodarza naraża straty

A zatem zagony, zapobiegając gorszym sku­
tkom , tylko w gruncie mokrym cierpieć na le ­
ży; kto zaś upraw ia  w zagony ziemię lekką i 
suchą, ten  postępuje w brew  sw em u intereso- 
sowi, to jest g run t z przyrodzenia suchy, tern 
bardziej osusza. Ale kiedy zagony służą j e ­
dynie do zabezpieczenia roślin przeciw zby­
tniej wilgoci, a im  są węższe i wyższe, tern 
tez bardziej celowi tem u odpowiadają, tedy  
■wypada ztąd: iż ich szerokość i wysokos'c za­
stosowaną być powinna do stopnia mokrości 
gruntów; tak więc role bardzo mokre można 
upraw iać w zagony 4ro skibowe o wysokich 
grzbietach; mniej m okre, w  zagony 6cio ski­
bow e; a jeszcze mniej na  wilgoć wystawione, 
w zagony Smio skibow e, czyli tak zwane pół
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fejdady. T y m  sposobem  , orząc ro lę  w  sześcid 
sk ibow e zagony, w szelk ie  z le  p rzy m io ty  za­
gonów  zm nie jszą  się o c z ę ś ć ,  a o ^ z m n ie j ­
szone zo s tan ą ,  gdy ją  w  8m  skib o rać  b ę d z ie ­
m y .  Wszelkie zaś g ru n ta  lek k ie ,  su ch e ,  a 
m ian o w ic ie  d o b ry  spadek  w o d y  m ające  n a j ­
ko rzy s tn ie j  je s t  o ra ć ,  jak  to  juz  w ie lo k ro tn ie  
pow iedz ie liśm y, w  szerokie  sk łady  o 2 [i do  30 
s k ib a c h ,  lu b  tez  n a  zu p e łn ie  ró w n ą  płaszczy­
zn ę ;  a lbow iem  n a jw ięce j  tu  chodzi o za trzy ­
m a n ie  w  z iem i w ilgoc i;  a ta jak  w iadom o, p r ę ­
dze j się u lo tn ią  z p o w ie rzch n i  w  zagony  w ą ­
skie p o o ra n e j ,  aniżeli  z p o w ie rzch n i  ró w n e j .

IX. O kierunku zagonów co do części 
św ia ta  i co do położenia g ru n tu .

K ie ru n ek  zagonów  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  r z e ­
czą o b o ję tn ą ;  ow szem  m a  on  także znakom i- 
i y Cw p ły w  n a  p lon  ziem io p łodów .

W  ogólności je s t  on  d ow olny ,  lu b  też  za le ­
ży  od po łożen ia  g ru n tu .  W  .p ie rw szy m  ra z ie  
p ro w ad z ić  na leży  zagony od p ó łnocy  n a  p o ­
łu d n ie ;  a to  d la  tego  , aby  p ro m ień m i s łone-  
cznem i ró w n o  ośw iec tm e i o g rzan e  zostały . 
Skoro bow iem  zagony idą  od  w sch o d u  n a  za­
c h ó d ,  a p rzy tem  są w ysok ie ,  w te d y  w e g e ta ­
cja na północnej s tron ie  p o łu d n io w e j ,  jak  to 
co dz ienn ie  dośw iadczen ie  p o tw ierdza .  T a m  
z a ś ,  gdzie po łożen ie  g r u n t u ,  s tan o w i k ie ru ­
n e k  zagonów, a m ianow ic ie  z w zg lęd u  n a  spa­
d ek  w ody, n a  to szczególniej uw ażać  należy , 
b y  w o d a ,  ile p o d o b n o ,  w u m ia rk o w a n y m  spa­
d k u  b rózdąm i op ływ ała .  ■- >

W szakże k ie ru n e k  te n  ła tw o  m ożna  n ad ać
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skoro  w o d a  m ały  t y l k o  m a sp a d e k ; p rzec iw n ie  
zaś ,  gdzie  je s t  g w a łto w n y  n p .  n a  p o ch y ło ­
ściach znacznego w z g ó rz a ,  tam  u re g u lo w a n ie  
go ,  w ym aga w ie le  zas tanow ien ia .  W takow ym  
p rzy p ad k u  czw oraki daje  się k ie ru n e k  zagonon:

1. K ierunek  poprzeczni.  K ie ru n ek  te n  daje  
s ię :  n a jp r z ó d ,  by  zapobiedz o p łu k iw a n iu  się 
n a w o z u  z miejsc w y ż sz y c h ; p o w tó re  d la  u ła ­
tw ien ia  orki. Cel p ie rw szy  osiąga się tu  zu ­
p e łn i e ,  pon iew aż  o p łu k an a  z iem ia  i części ży ­
z n e ,  o s iada ją  w b ró zd acb ,  z k tó ry ch  w o d a ,  
za pom ocą p rzegonów  w  u m ia rk o w a n y m  d a ­
w n y c h  sp ad k u ,  ła tw o  o d d a lo n ą  być  może* 
Cel zaś d ru g i ,  w  po łow ie  się tylko ty m  spo­
sobem  o t r z y m u je ;  a lb o w iem  jeże li  dla b y d ła  
pociągow ego rzeczyw iśc ie  j e s t  ła tw ie j  c iągnąć  
p lu g  w  p o p rzek  góry , an iże l i  n p .  w  p ro s to p a -  
d łym  k i e r u n k u , to  d la  o racza  k ie ru n e k  t e n , 
n ie  ró w n ie  je s t  od d rug iego  t ru d n ie js zy ,  a to  
dla t e g o ,  iż sk iba ,  k tó ra  ku  górnej s t ro n ie  m a  
się p rz e w ró c ić ,  m ając  w iększą w ag ę  ku. n iż ­
sze j,  z su w a  się n a  p o w ro t  w  m ie j ś c e , z k tó ­
reg o  w y k ro jo n ą  zo s ta ła ,  zapob iegając  w ięc  
te m u ,  oracz  zm uszony  j e s t ,  o d w a le n iu  się ski­
by  nogą  dopom agać ,  co m u  b a rd zo  p racę  u -  
t ru d n ią .

2. K ie ru n ek  spadzisty . L ubo  częstokroć n a ­
traf iam y ro lę  w  tym  k ie ru n k u  o r n ą , j e s t  o n  
przecież  j e d n y m  z na jn iep rzy zw o itszy ch  z n a ­
s tępu jących  p rzy czy n :

1. Podczas deszczów  u le w n y c h ,  w o d a  p ły ­
n ąc  n a  d ó ł  zab ie ra  z sobą najżyzn ie jszą  z ie ­
m ię  z w a rs tw y  ro d z a jn e j ;  ty m  sp o so b em , n a ­
grom adza się n a  dole ziem ia ży zn a ,  a j a ło w a  
w  górze zostaje.
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2. W  razie posuchy, deszcz pomniejszy nie 
zasila tu wcale roślin , ponieważ również pre- 
dao woda l<u niższej stronie ścieka.

3. Bydło pociągowe przez ciągnienie w gó­
r ę  p ługa , bardziej się u trudza ,  aniżeli w  lia- 
zdym innym  k ierunku ;  albo wiec liczbę jego 
powiększyć należy, lub  też zaprzestać na 
mniejszym pracy wydziale.

4. Kierunek ukośny na lew o od gdrv ku 
dołowi. I  ten  k ierunek zagonów z ta d 'je s t  n ie  
przyzwoity, ze orząc w  górę , skiba do zupeł­
nego przewrócenia się potrzebuje pomocy o- 
racza;  przez co podobnie jak w  poprzednim 
raz ie ,  u trudza  się onerauż p raca , a bydłu  po­
ciągowemu powiększa ciężar.

K ierunek ukośny na prawo od góry ku do­
łowi. K ierunek ten  ze wszystkich wyż opi­
sanych je s t  najdogodniejszy; albowiem pro­
wadząc pług z góry na dół skiba przez w ła­
sny ciężar, zwolna się odw raca , nie zsuwa­
jąc się zbyt na dół jak  to w poprzednim przy­
padku ma m iejsce; a orząc do góry, skiba, 
skoro cokolwiek podniesioną zostanie, przez 
w łasny  prostopadły ciężar bez żadnej pomo­
cy oracza, przew raca się z łatwością na d ru ­
gą stronę. Tym  to sposobem, bardzo nawet 
s trom e wzgórza, z łatwością poorane być mo-

X. O uprawie roli.'
K iedy spulchnienie roli jest  jednym  z głó­

w nych w arunków  dobrej upraw y; a grunta 
c o d o  spójności tak bardzo się miedzy soba 
ro zm ą , przeto  już ztąd wypływa’, iż każdy
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rodzaj ziemi innej uprawy wymaga. Mówić 
v ię c  będziemy najprzód, o uprawie gruntu  
mocnego, a potem o uprawne lekkiego.

Ziemia pospolicie uprawia się pod rośliny 
ozime i pod rośliny jarzynne. Ponieważ u  
nas pierwsze zwykle się siewają w ugorze, 
przeto na sam przód mówić będziemy o upra­
wie ugoru.

Cel uprawy ugorowej : zamiarem ugorowa­
nia jest;  ziemię dostatecznie rozpulchnić; z 
chwastów oczyścić, nawozem lub też częścia­
mi z atmosfery przyciągnionemi, użyźnić. W go­
spodarstwach ugorowych, uprawa ugoru jest 
zaiste jedną z najważniejszych czynności, po­
nieważ ziemia ugorowana, powinna wynagro­
dzić: najprzód postradany jednoroczny p lon; 
powtóre tak bardzo kosztowną uprawę. Dla 
tego, dziwić by się należało nad tak wielkim 
lekce ważeniem dobrej uprawy ugoru, jakie 
często śię spostrzega, gdyby nie była znaną 
moc nawyknienia, nieugruntowanego zastano­
wienia się nad celem różnych czynności i 
empiryzm, czyli ślepe naśladownictwo.

Uprawa gruntu mocnego pod oziminą*

W  ogólności grunt najmocniejszy, jeżeli nie 
jest zbyt surowy i uprawa w  dogodnej usku­
tecznia się porze czasu, poczwórnem oraniem 
dostatecznie rozpulchnić można; a mianowicie 
przez podoranie (pierwszą orkę), odwrót (wtó­
ra orkę), radlenie, bi’onowanie i orkę siewną.

Podor. Im grunt jest mocniejszy, bardziej 
zadarniony czyli zrosły, tera wcześniej podo­
łać go należy—• by tern zupełniej darń prze-
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gniła, przez co i następna uprawa jest dokła­
dniejszą i rozłożona darń w pokarm roślinny 
się zamienia. Dla tego grunt bardzo zrosły 
i mocny, dobrze jest wcześpie na wiosnę pod- 
orac, a najpóźniej w Maju. Jeżeli zaś ugór 
pare lat odłogiem leżał, wtedy już w jesieni 
podorać go potrzeba; gdyż inaczej w rzadkich 
tylko przypadkach, to jest przy najdogodniej- 
szej porze czasu dokładnie doprawiony zosta­
nie. ..

Jak głęboko podorywać.
Im bardziej powierzchnia ziemi jest zdar- 

niona, i im później się podorywa, tern płyt- 
ciej orać ją należy; bo tem prędzej darń prze­
gnije, i tem pewniej zawarte w niej nasiona 
chwastów, do życia wzbudzone, a następną 
orką zniszczone zostaną Im zaś mniej jest 
ziemia zrosła^, czyli zleżała, a wcześniej się 
orze, tem tez nieco głębiej podorywać ją mo­
żna. Słowem, głębokość podoru , stosować się 
m a do stanu ziemi wierzchniej i do wcze­
śniejszego lub późniejszego orania.

 ̂Bronowanie podoru. Podor bronuje się dla 
tem  większego rozdrobnienia brył ziemi, a 
następnie wystawienia jej w większej powierz­
chni na wpływy powietrza i słońca; tudzież 
dla tem yyiększego wzbudzenia chwastów do. 
wegetacyi. Ztąd się wykrywa, iż wtenczas 
tylko bronować podor potrzeba, gdy w pe­
wnym przeciągu czasu, przez działanie wpły­
w ów przyrodzonych, bryły rozkruszone nie 
zostaną.  ̂ Nigdy go zaś bronować nie należy, 
dopóki ziemia dostatecznie nie skruszeje i nie
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pleży się. Skora ziemia n ie  jest zbyt zadzi- 
czala czyli surow a, przytein parę  razy  de­
szczem przejętą zostanie, wówczas w przeciąr 
gn 2— 3 tygodni tab kruszeje i zlega s ię , iż 
z korzyścią bronowana być może. Jeżeli się 
zaś grun t iłowaty, mocno zadanoiony tak pó­
źno podoruje, iz na dostateczne rozbruszenie 
go przez wpływy przyrodzone, z pewnością 
rachować nie m ożna; a przy tein , z pow odu 
posuchy orze się w bryły, w tedy należy je  za 
pomocą brony nieco ro z b ić ,—  zanim zbyT 
tecznie stwardnieją ; tyra końcem bronu je  się 
rola parę razy wzdłuż zaraz po o rce , a w pa­
r ę  tygodni później, b ronu je  się w poprzek. 
Podoru  jesiennego , (to jest  pierwszej ugoro­
wej orki w  jesieni uskuteczniony) niechby w 
największe poorany został bryły, przed zimą 
bronować nie należy; bowiem w ciągu zimy 
tali się one rozpulchnią , iż na  wiosnę, same 
z siebie się rozsypują, lub też za pomocą bro­
ny z łatwością rozkruszone zostaną. W tych 
tylko przypadkach podor jesienny może być 
ubronowany.

1. Gdy ziemią orze się bardzo wcześnie i 
w iele nasion chwastu zaw iera ; w tedy przez 
urów nanie  powierzchni, chwast wschodzi, a 
wciągu zimy zniweczony zostaje.

2. Gdy ziemia była bardzo zrosła i poślu­
biła s ię , w tym razie można ją także ubrono- 
w ać , ponieważ darń  prędzej gnije, gdy nieco 
ziemią je s t  przykryta. Tak poślubiony jes ien ­
ny  podor, należy wcześnie na w iosnę , zaczćm 
się traw a puści, należycie żełaznemi bronam i 
powtórnie ubronować, a odwrócić wtedy, gdy.
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ziemia zaczyna się chwastami mocno pokry­
wać, co dowodzi, iż. już poprzednia dan i do­
brze przegniła.

Kiedy i jak głęboko odwracać.
Prędzej nie należy odwracać, dopóki się 

ziemia nieco nie za zieleni; a to z następują­
cych przyczyn: najprzód, ponieważ w tym 
stanie wyniszcza się wiele chwastu nowo po- 
wscbodzonego; powtóre, ponieważ stan ten 
dowodzi, iż poprzednio przyorany chwast, już 
zupełnie zgnił i w pokarm rośliny w części 
się zamienił. Odwracanie zaś roli zaczem to 
nastąpiło, ztąd jest szkodliwem; iż chwast 
wraca do życia i tern bardziej rolę zanieczy­
szcza.

Wyżej powiedziałem, iż podor płytko się 
orze; zatem odwrot należy orać o tyle głę­
b ie ;,  o ile pierwsza orka płytciej daną była; 
czyli odwrot należy o rać , do zupełnej głębo­
kości warstwy rodzajnej.

Bronowanie odwrotu. Kiedy pierwsza orka 
uskutecznioną została jak być powinna, przy 
tem pora czasu była dogodną, to jest, nie 
zbyt suchą lub m okrą; wówczas można od­
wrotu nie bronować; pomniejsze bowiem bry­
ły, rozkruszą się przez wpływy w ew nętrzne, 
lub późnićj przez radło. Jeżeli zaś, skutkiem 
złego podoru, lub wielkiej posuchy, ziemia 
odwraca się w wielkie bryły, wtedy zaraz po 
zoraniu potrzeba ją ubronow ać, a mianowi­
c ie ; jeżeli ciągle posucha panuje, która w tej 
porze roku, w której się zwykle rola odwra­
ca, często ma miejsce; a przez tego, gdy czas



'125

między tą orl<ą a siewem jest zbyt krótki, by 
na doprawienie się ziemi, czyli na rozkrusze- 
nie się rzeczonych brył przez wpływy we­
wnętrzne rachować można.

K iedy nawóz przyorywać. Ogólnym prawi­
dłem jest,  wozić nawóz pod pierwszą orkę 
czyli podor; a to dla tego, by skutkiem dal­
szej uprawy ziemi, dokładnie się z nią umie- 
szał i onęz jednostajnie użyźnił, co nie ma 
■wcale miejsca, gdy nawóz się wozi pod orkę 
siewną, najprzód utrudnia to bardzo oranie, 
ponieważ nawóz zbija się w kupę, tłoczy na 
pług i wstrzymuje regularne odwalenie się 
ziemi: nadto przez bronowanie siewu, wycią­
ga się z ziemi część przyoranego nawozu, a 
wraz z nim wydostaje się na wierzch i pewna 
część przyoranego ziarna. Tak więc, i ziemia 
się nieurówna, i ziarno z niej wydobywa, i 
wiele nawozu na kupy się zwłóczy.— Skut­
kiem zaś tego, jest najniejednostajniejsza ozi­
mina, gdzie bowiem wiele się znajduje na­
wozu, tam idzie tak bujnie, iż częstokroć po­
lega; gdzie go nie było, jest rlędzna; prócz 
tego wiele się miejsc znajduje zupełnie go­
łych z których ziarno i nawóz z wleczone zo­
stały, Dla tego, potrzeba koniecznie gospo­
darstwo tak urządzić, by wszystek nawóz pod 
oziminę przeznaczony, pierwszą ugorową orka 
był przyorany.

Ale i tu są wyjątki. Skoro rola jest tak 
zdziczała czyli surowa, sapowata lub chwasta­
mi zanieczyszczona, iż do dobrej uprawy kiU 
kokrotnej orki i kilkokrotnego w różnych kie­
runkach radlenia wymaga, wtedy, gdy się
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wywiózł nawóz na pierwszą czyli ugorową 
orkę, nietylkoby wszelkie prace tern bardziej 
ptrndniał, aló nadto, przez tql< częste prze­
rabianie ziemi, i siła także jego bąrdzoby się 
umniejszyła. Zatem , głównem tu prawidłem 
być powinno: prędzej ziemi nie nawozić, do­
póki do przyjęcia nawozu dostatecznie uspo­
sobioną nie zostanie. Jeżeli zaś rola takowa, 
po dokładnej uprawie tak się odleżała, iż by 
ją przed-siewem raz jeszcze można orać, wów­
czas lepiej jest przed siewem nawieśź j ą , i 
nawóz płytko przyorać; a gdy czas siewu na­
dejdzie, poorać o parę cali głębiej, niżeli na­
wóz przyorauy został, na wierzcji obsiać i 
siew przybronować.

Postępowanie to o wiele jest korzystniejsze, 
aniżeli przykrycie nawozu ostatnią , czyli sie­
wną orką.—  Ale powtarzam, należy dobrze 
czas rozważyć, by ziarno nie poszło w ziemię 
nazbyt rozpulchnioną, co jak wiadomo, bywa 
częstokroć główną przyczyną nieurodzaju ozi­
miny, mianowicie żyta.— A nawet w gruncie 
średnim , czyli niezbyt iłowatym i przeciw 
wilgoci lub spławieniu ubezpieczonym, lepiej 
jest w wyż opisanym przypadku, ziemię po 
zasiewie pokryć nawozem, aniżeli tenże orką 
siewną przykrywać. Atoli uczynić to należy 
zaraz po uskutecznionym zasiewie, zanim je ­
szcze ziarno powsckodzi. Jeżeli się bówiem 
później ziemia nawozem pokryje, gdy już zbo­
że poczyna się zielenić, skutek nawozu, za­
wsze tu jest o wiele słabszy, a częstokroć ża­
den. Zkąd to pochodzi? trudno dociec; że 
tak jest, wielokrotna (m ów i B lo k ) praktyką



przekonywa. Nakoniec dodać należy, iż tak 
naw óz , który wrazie  potrzeby siewną orką 
się p rzy o ru je ; jak t e n ,  k tórym  ozimina na 
wierzch ma być przykry tą , pow inien być jak  
najdrobniejszy.

(D okończenie w  następnym  zeszycie .)

O WYPALANIU WÓDKI Z KROCHMALU 
KARTOFLANEGO.

W lOtyui Numerze Tygodnika: Oesłerreichi- 
sches W o c h e n lla tt , f u r  In d u str ie , G ew erbe , 
H andel und H ausw irthschaft, znajduje się a r ­
tykuł P. Ludwig Fabrykanta syropu cukrowego, 
w  którym najwyższa oszczędność w m aterjale  , 
kosztach i czasie, przy w ypalan iu  wódki i 
krochm alu kartoflanego z odwołaniem się do 
następujących korzyści, jest  wykazaną.

Pominąwszy ze wszystkich korzyści, jak ie  
użycie kartofli zamiast zboża w  wyrobie  w ód­
ki z dawna udziela, znaleźć ich jednak  nie  
można przy wyrobie  wódki z k ro ch m alu , w  
porów naniu  z daw nym  sposobem wypalania  
wódki;

Co do pierwszego: zaprzeczyć nie  można $ 
że krochmal więcej wyda w ódki, jak  zwykły 
zacier z dodaniem  słodu , to jednak  zwyżka ta 
n ie  pokryje większych kosztów, jak ie  p rzy  wy­
robie  z krochmalu są połączone. Oto dowód:

W Białym Kamieniu w  Galicji znajdująca 
się Fabryka krochmalu P. M a lisza , która dzien­
nie 50 korcy kartofli na  krochm al p rze rab ia ,  
składa się z maszyny do tarcia ( ze Szlapanitz 
ż pod Berna) i przynależytym do tego inecha-
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nizm em  w  sile pary koni ośm drew nianych  
• lo d z i ; cztery balij do mycia i innych m niej­

szych sprzętów; potem z czterech pomp. Na 
koniec całe to działanie za trudnia  l 5  osób. Je~ 
żeli tu  tedy obliczymy wszystkie wyd&tki aż do 
wydobycia krochm alu , i do tego koszt na ko­
cioł parowy i kadź, w którym krochmal przez 
9 do 10 godzinne gotowanie w syrop się p rze­
mienia, z dodaniem potrzebnego do tego pali­
w a ,  to działanie, w porównaniu  z dwugodzin- 
nem  gotowaniem kartofli parą i pojedynczym 
zacierem tak drogo w ypadn ie , źe ta przewyź- 
ka w wydatku wódki, podjętych kosztów nie  

v pokryje.
Co do 2go. Nasze zwyczajne czworoboczne 

kadki w  klamry w zię te , tak do gotowania jak  
i ferm entacji  jednej lub drugiej metody, dla 
swojej niekosztowności nie zasługują na uwagę, 
sczególniej przy gęstym zacierze, który do kor­
ca kartofli miejsca tylko 2 wiadra i 4 garcy po­
trzebuje, także między tą objętością, a przestrze­
nią potrzebnego miejsca na zacier z krochm alu 
mała różnica zachodzi.

W ydatek wódki w  wielu galicyjskich, dobrze 
urządzonych tutejszych gorzelniach z 25 korcy 
kartofli, każdy po 87 funt. wideńsk. 400— 470 
kw art  lwowsk. albo 7 w iader  31 cło 38 m iar 
wódki szynkowej, gdy w edług pomienionego 
Tygodnika ze 100 funt. kartofli 12— 13 Szam­
pańskich bu telek , a według now ej metody 15 
— 10 takichże butelek osiąga, więc z 25 korcy 
zamiast 524— 508, byłoby 055—757 szampańsk. 
bu telek , albo 574— 007 lwowsk. kw a r t ,  różni­
ca tedy większego wydatku jes t  30£ garcy,
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a za tem , podług "galicyjskiej ceny garniec po 
12 lir. m. li. rachu jąc , byłoby straty  7 złr. iu.lt. 
Gdy podatki w edług  D ekretu  wiedeńskiego z 
dnia 1. Września z. r . §. 4. za skoncentrowane 
płyny, czyli za wódkę z syropu nie od z a c ie ru , 
ale ód wydatku wódki się opłacają, wypada 
zatem od 10 w iader  8 m iar po 2 złr. m li. od wia­
dra, razem 20 złr. 48 kr. zapłacić, gdy tymcza­
sem od tychże samych 25 korcy kartofli jako 
zwyczajny zacier za 6o do 04 w iader  po 0 kr. 
od w iad ra ,  razem 6 Złr. 18 kr. należy. Po trą ­
ciwszy zysk od przewyżki wydatku wypadający 
od większego podatku pokazuje się strata 7 zlr. 
30  kr. m. k.

5) Co do w yw aru  któren w edług  dawnego 
sposobu palenia z kartofli się uzyskuje, mniej 
zdrow ym  i posilnym P. Ludw ig  uw aża, jak od­
chody 7, fabrykacyi krochmalu pozostałe, je s t  
w ątp liw em , albowiem odchody z k rochm alu , 
kiedy juz wszystkie na wódkę użyteczne części 
wydały, o tyle już z pożywnych części zubożały, 
o ile więcej wódki wydały. Prócz tego, doświad­
czeniem stwierdzono, że w yw ar z w ygotow a­
nych odchodów w edług  dawnego sposobu, dla 
Lydła jest zdrowszym jak surow e odchody z 
krochmalu.

Co do 3, 4 i 5 punktu  wyliczonych korzyści 
wyrobu wódki z krochmalu w wzmiankowanej 
tu  rozpraw ie , w te m  się zgadzam, że w7 rzeczy 
samej produkcja wódki z kartofli do produkcyi 
ze zboża, w stosunku potrzebnej do tego roli, 
potrójnie większy dochód da je , i jeszcze prócz 
tego zaprzeczyć nie m o ż n a , że najczyściejszy 
syrop z krochm alu się osiąga, chociaż tenże o
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i  cześć m nie j  od cu k ru  rozpuszczonego  w  wo=
d z ie ;  co do w a g i ,  słodyczy

0) Użycie słodu  przy zacierze kartofli  w e d łu g  
d aw n eg o  sposobu n ie  je s t  k o n iecz n y m , p o n ie ­
w aż  n iek tó re  gorze ln ie  w e d łu g  m eg o  podania, 
kar tof le  ty lko  z sz ró to w an y m  ży tem  i jęcz m ie ­
n ie m  za c ie ra ją ,  a j ed n ak  w yda tk i  w  p o ró w n a ­
n iu  z d aw n y m  sposobem  d o d aw an ia  s łodu  m e  
sa usżczup lonem i . . . .  ;

‘ 7) Żeby oszczędzenie  Czasu, t r u d u  i kosztow  
n rz y  p a len iu  w ódki z k rochm alu  w ynika ło ,  zda- 
ie  się o t y ł e  n iep o d o b n em  mając n a  u w a d ze  
koszta z rob ien ia  k ro c h m a lu  i zm ien ien ie  go n a  
sy rop  co z w iększym  n ak ład em  połączonym  byc 
m u s i , ’ jak  p ros te  w y p a la n ie  w ódki zw ycza jnym  
sposobom  zacieran ia .  A p a ra t  dys ty lacy jny  tak ­
że nie w ie le  je s t  m n ie jszy m , jeże li  go z o w ym  
w z w y ż  w z m ian k o w an y m  do gęstego zac ie ru  
zas tosow any , po ró w n ać  zechcem y.

Jeżeli  tern dow iedziono , ze t e n  sposob zacie­
ra n ia  bez słodu  zw y cza jn em u  się ró w n a  w ięę  
się i zysk p rzez  oszczędzenie  ro b ie n ia  sioclu i  
suszenia  takow ego w ykazuje.

T R E Ś Ć . N a w ó z  z ie lo n y , czy li ro ś l in n y  (D o k o ń czen ie )-, 
o p is  n ie k tó ry c h  ro ś lin , d z ik o -ro s n ę c y c h , n a  n aw o ź  
z d a tn y c h .—  U p r a  w  a z i e m i .  O r k a -  r a d le n ie  . r a d i o -  
b ro n o w a n ie  J—  g łę b o k o ść  u p ra w y —  k s z ta ł t  P ° “ ^ ™  
m i o rn ć j -—■ k ie ru n e k  zag o n o w  —  u p ra w a  p o d  o « n u n ę ._
G  o r z e l ń i c t w o ;  W y p a la n ie  w ó d k i z k ro c h m a lu  k a ilo f la -

n c g o . . ,   .. ...

S p r o s t o w a n i e  p o m y ł k i .  S tr .  33 , w ie rsz  23 c z y ta j-  p rz e d a  
ie  sie  p o  3 do  3 Z łr .  10 k r . m . k. .

Wydowtói Julian Aleksander K a m iń s k i .


